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o o dzień r«,uo wyjąwszy poniedziałki ni następujące po

rvchodzi z ostatnim dniem każdego miesiąca,
— i *  n a  D z i e n n i k  „ C z a s **

». aHOwie w Państwie Austryackiem  (pocztę)
. . . zir 21 I ro c z n ie ........................... złr. 25
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. . . „ 5 || 15 | kwartalnie...........................„ 6 „ 15
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C zas** z  D o d a t k i e m  
w  Państwie Austryackiem  (pocztę) 

. . . .  złr. 35

P r z e d p ł a t a  n a  d z ie n n i k

rn < w  w Krakowie
S ? ® 6  ............................ złr. 31
Półrocznie 15 kr. 
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15

półrocznie . 
kwartalnie.

17 kr. 
9 ■
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Na sam „Dodatek** prenumerować niemożna.

Przyjmują się do umieszczenia w jm g d K ih . 
o g ł o s z e n ia , o d e z w t , UWIADOMIENIA, DONMwiEKiA wszdkiegp rodzaju, tyczęoe się 

przemysłu, handlu, rolnictwa, sprzedaży, kupna, *»ezżaw itp. za tpłatę:
Od wiersza drobnego za jednorazowe r mieszczenie po 4 kr., za następne po 2 kr. 

Do każdego inseratu załączone być winno 15 kr. za opłatę stęplową za każ­
dorazowe umieszczenie.

L i s t y  z  pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratowimi przesyłane być winny franko 
do Bióra Expedycyi „Czasu**.

L is t t  reki .macyjne nieopieczętowene nieulegaję frankowaniu.
L isty  n iefrinkow ane nieprzyjm ują się.

R S "  N um er pojedynczy dziennika kosztuje 6 kr.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
na kwartał III t. j. naLipiec, Sierpień, W rze 

sień 1858, na sam dziennik „C xas“ 
w miejscu: pocztą:

tQ,c ' i e ............ . .2 1  złr. — kr. 25 złr. — kr.
Pwrccznie.........10 * 30 „ 12 „ 30 „
kwartalnie........  5 „ 15 „ [6 „ 15 „
^ s ięc zn ie  . . . .  2 „ -  „ 2 „ 24 „
a Dziennik C zas wraz z D o d a tk ie m  m ie ­

s ię c z n y m  :
r®cznie 31 złr. — kr. 35 złr. — kr.
Półrocznie.........15 „ 30 „ 17 „ 30 „
kwartalnie..........8 „ 15 „ 9 „ 15 „

Liczba egzemplarzy dziennika odbijana będzie 
* y 1 k o według liczby prenum eratorów , a to 
1 Powodu zaprowadzenia stępia na dzienniki; u- 
pł.tsza się więc o wczesne nadsyłanie prenum e- 
faty, aby zastósować do tego edycyę. Za zgło- 
®2cniem się po upływie Igo  lipca, nie bę- 
*L‘e już można numerów wcześniejszych otrzymać.

D odatek z lat upłynionych jest do nabycia 
w L '.pedycyi Czasu po cenie złr. 12 za rok jeden 
łj- za 12 zeszytów miesięcznych.

Do dzisiejszego Numeru dołączają się 
łsfy  prenumeracyjne powrotna , dla u ła -  

t^ienia Szanownym pp. Abonentom w cze- 
s*eyo przesłania prenumeraty.

K raków  4  czerw ca.
Pan Ferdynand L essep s, znany rzecznik 

Pr°jektu przekopania międzymorza Suez, o -  
Puscił znowu Konstantynopol, nieotrzyma- 

szy firmanu potrzebnego do rozpoczęcia o -  
ip»n° ®.1| )rzy iniego dzieła. Znowu wszelkie 
nn* V 0wani-a  ' zabiegi, poparte jak pisa- 

w pyw em  francuskim i energiczna nota 
icekrola egipskiego Saida paszy, na nic się 

•6 przydały: znowu zniweczyła je niechęć 
"orty szukająca usprawiedliwienia w oporze 
rz^du angielskiego. Znowu też p. Roebuck 
^niósł mocyg, w parlamencie, maj^c^ na ce-  
j11 zmusić rząd do zmiany polityki swej w 
y>n przedmiocie. Popierali mocyę pp. Bright, 

dner-Gibson, zgoła stronnictwo manche- 
sterskie; wystąpili przeciw niej Palmerston
' j ŝrae *̂ a Mocya ogromna większością 
°drzucon^ została.

Dyskusya o przekop Suezu powtarza się 
*  parlamencie już kilkakrotnie z tym sa -  
^ym zawsze rezultatem. Żadna przecież kwe- 
s‘ya nie była od tej lepiej wyjaśnioną, tak 

praktycznej jak i politycznej strony, 
^ajbieglejsi inżynierowie wszystkich narodów 
^wiadczyli się za możliwością wykonania 
,e§o dzieła. Żadna kwestya nieuzyskała ta- 
_'®go jednomyślnego poparcia prasy euro- 
Pejskiej, gdyż z wyjątkiem małej liczby 
‘“jenników angielskich, żaden organ powa- 
ti,eiszv nrzeciw nfći nin*ejszy przeciw niej nie wystąpił. K orzyść  
ałej Europy z otworzenia tej nowej drogi 
0 Indyj, Chin itd. wykazaną została do 

P^esytu. P. Lesseps wszędzie otrzymał po-
r / o n l i n t i r  n l r l a c l r !  V *  a A . _1!1owały, zachęty, oklaski. Nawet w Anglii 

eetingi oświadczyły się za nim, miasta 
Widłowe przez swe organa Izb handlowych 

mu stosowne poparcie. Zdaje się prze- 
» > że przekop Suezu niewypada na szkodę 

Polowych i przemysłowych interesów An­
ie ** a*e os âh>a jej wpływ polityczny, i to 

s‘ przyczyną oporu jakiego projekt ten do- 
tn 0<* gabinetu Palmerstona a dzisiaj od 
°rysów. J

^*yż wpływ Anglii jest tak silny, aby 
 ̂ jeden mógł hamować przedsięwzięcie 
°re tak doskonale przypada w kolej ow e- 

eu ruc.bu) jakim postępuje cała społeczność 
jJ°P?jska? W  dzisiejszem zwłaszcza po- 

enm Brytanii, trudnoby Co podobnego 
że Wprawdzie D ’Israeli oświadczył,

r^ncya podziela zdanie gabinetu tory- 
> że Austrya jest przeciwną projektowi

suezkiemu. Lecz jakże temu uwierzyć wbrew 
głosom podnoszącym się z Francyi z całg 
sympatyą dla p. Lessepsa, wbrew wyraźnej 
dla Francyi korzyści, a tak wielkiej, że na­
wet cały projekt za projekt francuski uwa­
żanym bywa. Jakże uwierzyć słowom mini­
stra angielskiego, skoro wyrazy ministra au- 
stryackiego na bankiecie danym p. Lessepso- 
wi w Tryeście wprost się im sprzeciwiają, 
a korzyść dla Austryi z przekopu wynikła 
więcej jeszcze bije w oczy aniżeli nadzieja 
zysków ztąd dla Francyi. Jednak to pewna 
co p. D israeli powiedział, że ani Francya, 
ani Austrya, ani Rosya nie oświadczyły się 
iirzędownie za projektem kanału. Czy nale­
ży w tem upatrywać obawę przed wpływem 
angielskim?.,.. Jeżeli się niemylimy, nie obawa 
Anglii jest powodem tego milczenia, ale o -  
baw a. zmiany wszelkiej w obecnem statu 
quo. Że wykonanie dzieła przedsięwziętego 
przez p. Lessepsa wywołałoby zmianę w dzi­
siejszych stosunkach, o tem niema podobno 
wątpliwości. Obrachować następstwa trudno, 
a zwłaszcza jeżeliby pierwej opór W . Bry­
tanii zwalczyć wypadało. Zresztą kwestye 
bieżące nie są załatwione, każda z nich mo­
że się stać jabłkiem niezgody, a Anglia po­
chwyciwszy rolę Parysa, wcale ją nie źle 
od pewnego czasu odgrywa, przechylając się 
stosownie do przedstawiających się kwestyj 
raz w jedną to znów w drugą stronę, za­
pewniając tryumf to jednej, to drugiej bo­
gini.... chcemy mówić to jednej to drugiej po­
lityce. Z goła  na kwestyą Suezu nie ma je­
szcze miejsca— czyli co na jedno wychodzi: 
chwila jej jeszcze nie nadeszła.

Korespondencja Czasu
Jasło 31 maja.

I. Jeżeli wiecie co to je s t nasza podgórska słota, 
riedy to  ołowiane chm ury zawisną nad  całym 
w idnokręgiem , Beskidy kurzą się jakby  w ul- 
cany, a w iatr zachodni miecie ulewnym  deszczem 
przeplatanym  kiedy niekiedy drobnem i płatkam i 
śniegu — jeżeli macie taką  zimną przeplataną atm o­
sferę, przeciw której trzeba się uzbroić w gutta- 
perchowy m akintosh i kożuch polski za razem , 
to zrozumiecie d o p iero , pod  jakiem i przyjaznem i 
okolicznościami i w jak miłem dla wszystkich uspo­
sobieniu, rozpoczęła się nasza wystawa rolnicza 
w Jaś le ; skoro taka trzechdniówka o jakićj m ó­
wię, naw iedziła naszą okolicę właśnie na jój o tw ar­
cie. Lecz m y tu P odgórzanie nawykłszy do ró - 
żnój biedy, nauczyliśmy się już  trochę wytrwałości; 
więc też i słota m ogła tylko chwilowo nam  p rze­
szkodzić, zmniejszyć napływ  przybywających z stron 
dalszych, lecz nie zdołała udarem nić całój w ysta­
wy ; wszystko poszło zapowiedzianym  torem  z tą  
tylko różnicą: iż wystawa trw ała dni dwa a nie 
trzy — bo pierwszego ani nawet pod  parasolem  
niepodobna było wychylić się na świat.

K om itet naszego Tow arzystw a rolniczego chcąc 
w tym  roku urządzić wystawę na prowincyi, nie m ógł 
dopraw dy stósowniejszego i dogodniejszego na ten 
cel obrać miejsca ja k  Jasło , dobry  zaś skutek wy­
stawy najlepiój usprawiedliwił to  przekonanie. 
Urządzenie odpowiedziało zadość wystawie w y­
stawa urządzeniu.

Je s t w Jaśle  obszerny drewniany budynek, 
z przodu piękny z przyczółkową wystawą, z dwo­
ma bocznymi skrzydłami, z wielkim w środku po­
dwórcem. B udynek ten miasto wystawiwszy w roku 
zeszłym na koszary wojskowe, dotąd  nie wykoń­
czyło, a chcąc obecnie przyjść w pom oc usiłowa­
niom to w arzy stw a  naszego, oddało z uprzejmością 
całe to zabudowanie do rozporządzenia komissyi 
wystawowej celem jej tamże odbycia. T rudno tćż 
można by gdzie znaleść stósowniejsze pomieszczenie, 
bo nawet samo zewnętrzne wejrzenie nadaw ało całój 
budowli pozór jakby  umyślnie na ten cel wystawione­
go na prędce budynku w rodzaju owych podłużnych 
pawilonowych pałaców  europejskich wystaw. N ie­
wykończone jeszcze a dostatnie izby i przydasza 
w podw órzu z pom ocą żłobów w stawionych, po ­
służyły na stajnie  ̂d la koni i bydła — na pom ie­
szczenie narzędzi i p łodów  rolniczych. Izby  z po ­
dłogam i użyto na b ióra komissyi wystawowej i 
komissyi rozpoznawczych wystawione przedm ioty. 
Najobszerniejszą zaś urządzono na salę zebrań i 
jadalnią przybyłych gości.

Mimo więc późnego wzięcia się do rzeczy 
ogłoszenia program atu  wystawy — komissya tru ­
dniąca się je j urządzeniem  wywiązała się z zada­
nia swego, znalazłszy obok najlepszych chęci m ia­
sta, uprzejm ą i chętną we wszystkiem pomoc miej­
scowych urzędów.

Bezludne i ciche za zwyczaj J a s ło ,  licując się 
do improwizowanego gm achu wystawy, przybrało 
na ten raz postać wielkiego zaludnionego m iasta, 
i wystąpiło w godowych szatach. Ruch wielki 
krzyżujących się eleganckich ekw ipażów , panie 
zdobne wdziękami i modną toaletą o szerokich 
krenolinach, obiady z toastami a wieczorem teatr, 
przyznajcie, że niczego nam tu  nie brak ło  do spę­
dzenia mile dni parę, łącząc przyjem ność z poży­
tkiem  tego zebrania. W praw dzie byłoby trochę 
k łopotu z pomieszczeniem na noc przybywających 
z stron odleglejszych, wszakże zaradziła temu 
uprzejm a gościnność obszernego dw oru w G ora- 
j o wicach i pobliskich obywateli.

Myślę że nie będzie dla was bez pew nego za­
jęcia pobieżne sprawozdanie z całój wystawy, więc 
też chętnie udzielę wam moich nad nią spostrze­
żeń w parę następnych listach , nie chcąc na raz 
jeden  za wiele zabierać miejsca w waszym dzien­
niku.  ̂ D la  ogólniejszego jednak  zarysu wymienię 
tutaj jeszcze skład osób trudniących się urządze­
niem wystawy, jak o  i tych co wchodziły w skład 
komissyi sprawozdawczych wystawionych przed­
miotów. Kom isya wystawy sk ładała  się z p. F ra n ­
ciszka Trzecieskiego jako p n z ; dującego tudzież 
z pp. C ezara hr. M ęcińskiego, /■ leksandra G oraj- 
skiego i W ładysław a Biesiade' Jego . W  skład 
komissyi do ocenienia koni pov ołani zostali pp. 
Cezar hr. Męciński, E dw ard  Dr.wonkowski, F ra n ­
ciszek Straszewski. D o ocenienia bydła pp. L u ­
dwik Szum ańczow ski, L udw ik T abaczyński, K a ­
rol K lobassa. D o ocenienia iwie'* np.: K onstanty 
Bilski, T ytus Trzecieski, -tvanstanty Biliński. D o 
ocenienia urządzeń i płodów  rolniczo-gospodar- 
skich, p p .: Franciszek hr. W iesiołowski, W incenty 
hr. Bobrowski, A ntoni L isow iecki. Z wielką zaś 
przyjemnością powitaliśmy wysłanników kom itetu 
a miłych nam  gości z K rakow a, pp .: H enryka 
lir. W odzickiego Y ice-Prezesa Tow arzystw a, L u ­
dwika Szum ańczow skiego, M arcellego Jaw o rn i­
ckiego i Józefa  Jerzm anow skiego.

Wiedeń 2 czerwca. 
cS W iadom ości z P ary ża  o konferencyach są 

szczupłe i niepewne. Sekret posiedzeń zaręczony 
przez pełnom ocników słowem h o n o ru , zachowa­
nym  został dotąd  ściślej niż przed dwom a laty. 
Dzienniki żyją domysłami. Żaden nie wie o czóm 
na dwóch odbytych posiedzeniach była właściwie 
mowa. D yplom acya tu tejsza, wyjąwszy ministrów 
reprezentow anych na konferencyi widzi tu  tylko 
co przypadkiem  z pod zasłony się wychyla. W szak­
że jest rzeczą p ew n ą , że pierwszą kw estyą v  na­
radach paryskich będzie urządzenie K sięstw  N ad- 
dunajskich. Zasada rozdziału politycznego z dwo­
ma dożywotnimi hospodaram i, jest wiadomą. Obok 
tój władzy wybranej przez reprezentacye narodo­
we i potwierdzonój przez T u rcy ę , staną dywany 
jako  ciało doradzcze. Zakres ich działania będzie 
zapewne ograniczony, równie jak  wybory. Co do 
administracyi właściwój tój zbliżenie w obu księ­
stwach posuniętem   ̂zostanie w niektórych kierun­
kach tak daleko, jak na to zezwolą instytucye, 
zwyczaje i potrzeby narodow e obu prowincyj. S ta ­
tu t organiczny *) ma być przewodnikiem  w tej 
pracy. Kwestya włościańska będzie drażliw ą i w a­
żną. Jó j rozwiązania muszą życzyć i żądać p ań ­
stwa europejskie. Ludność wiejska w M ultanach i 
W ołoszczyznie oczekuje oddaw na przyrzeczonego 
polepszenia bytu swego. W łaściciele wszakże są 
w znacznój przynajmniój części nadaniu własności 
przeciwni. K to  w tój mierze stanow czy głos wy- 
rzecze? To pew na i o tem  szlachta m ołdo-woło- 
ska wątpić nie pow inna, że od rozw iązania słuszne- 
go i z wyobrażeniami wieku zgodnego tój kwestyi, 
zależy prawie, cała przyszłość tych Księstw. Z ży­
cia narodow ego, w ypłynąć dla nich tylko może 
idea państwa. K ażdy inny utw ór byłby sztucznym 
i nietrwałym. U w łaszczenie stanu w iejskiego, po ­
dniesienie ro lnictw a wydobycie klasy średniej za 
pośrednictwem w pływ u handlowego i przem ysłow e­
go i dobrze urządzona adm inistracya, oto są d ro ­
gi, od k tórych K sięstw a Naddunajskie dzieło odro­
dzenia swego zacząć powinny. G abinet tutejszy, 
praktyczny we wszyskich swych pom ysłach, ciągle 
za tem przem aw iał i na konferencyach w tym dzia­
łać będzie duchu.

B ar. P rokesch  d’O sten przybędzie tu w sobotę. 
Zabawi kilka tygodni i wróci z żoną do C aro- 
grodu.

O układach, k tó re  m ają się otworzyć w owej sto-

*) Dotychczasowa konstytucya. P* R* D*.

licy w żględem  [Czarnogóry nic bliższego niewia­
domo. W szakże sam w ybór C arogrodu  na miejsce 
narad pokazuje kierunek, którym  takow e pójdą. 
Tymczasem dzienniki donoszą o nowych starciach 
na granicach H ercegow iny. D yplom acya angielska 
je s t bardzo czynna. Tutejsze poselstwo wyprawiło 
tam  jednego^ ze swych członków. A nglia wystę­
puje wszędzie gdzie R osyę m a przeciw sobie. 
F ran cy a  pomimo przyjaźni dla R osy i, od A nglii 
odstąpić nie może.

W e W łoszech główną kw estyą je s t ciągle „Ca- 
gliari“. D oniosłem  b y ł, że nadzieja zakończenia 
sporu sądem  polubownym  znikła. D T sraeli ośw iad­
czy ł, że mimo odm ów ienia, spodziewa się jeszcze 
otrzym ać wynagrodzenie dla dwóch maszynistów. 
P iem ont przygotow uje, ja k  mówią ultim atum  swo­
je  do N eapolu i stara się o poparcie go ze strony 
Anglii.  ̂ G abinet tutejszy by ł za sądem polubo­
wnym i teraz milczy. Tym  czasem N eapol się 
zbroi.

Czas mamy od dwóch dni ciepły. H r. B uol wy­
niósł się na mieszkanie letnie do B ru n n ; bar. B our- 
quenay m ieszka w S t Y eit; książę P etru lla  poseł 
neapolitański w Briihl. Inni dyplomaci m yślą o 
wodach, lub m ałych wycieczkach wiejskich.

Poznań 3 czerwca.
_ L W czoraj odbyło się w Lesznie zgrom adze­

nie pow tórne osób interesujących się koleją żela­
zną do P iotrkow a. W ybrany  został kom itet, k tó ­
rego prezesem  p. G ustaw  Potw orow ski. Zarazem  
podano prośbę do ministerium o potwierdzenie 
tegóż kom itetu, m ającego trudnić się dalszem  p ro ­
wadzeniem kroków  potrzebnych do tego przedsię­
wzięcia.

D yrek to r cyrku konnego, Renz ju ż  8go b. m. 
przyjeżdża do Poznania. Czytano wczoraj poprzy- 
lepiane na rogach ogrom ne żółte afisze, w których 
R enz obiecuje na ten dzień przybyć do Poznania, 
zaostrzając ciekawość publiczności obiecanką nie­
widzianych po większój części jeszcze dotąd w P o ­
znaniu, nowych koni i skoczków.

T ea tr polski, jakem  się spodziewał, zapełniony 
by ł ostatnie oba razy. Rozruszaliśm y się widać. 
Nie powiem jednak , aby w ybór sztuki, granej w  
niedzielę b y ł  szczęśliwy. Przeciw nie. To co do ­
brem jest istotnie, co odsłania w żywój akcyi w rą- 
ce ustawicznie w łonie spółeczeństw  idee, zamia­
ry, przym ioty i w ady itd. nie może podpadać  mia- 
rze narodowój. A le z drugiej strony sztuki liche 
jak ą  je s t „B osa czyli dziewczyna z ludu** przez 
B irch-Pfeiffer, tłum aczona dla użytku publiczno­
ści polskiój, na podw ójną zasługuje naganę. Sce­
na je s t to  jakoby  księga, zk tóró j w pew nych chwi­
lach tysiące osób razem  to samo czytać może, 
razem  wtajemniczać się zdoła w bijące tętno spó- 
łecznego życia. Idziem y z czemś podobnem  do 
takiego usposobienia na tea tr polski. I  cóż widzi­
my ? Rzecz całą osnutą na życiu chłopów  niem ie­
ckich Szwarcwaldu, k tórego  m onotonność barw ić 
m iała sentym entalna miłość. G dyby nam  przedsta­
wiono przynajmniój ja k ą  sztukę tłum aczoną, w któ­
rej szlachcic niemiecki lub mieszczanin wchodzi 
porow no z ludem , by łaby  rzecz przez kontrast 
n ab ra ła  ruchliwości. O d początku do końca b y ­
liśmy raz jed en  zaintrygow ani i gdyby nie g ra  
panny Ptaszyńskiej bylibyśmy chyba ziewaniem u- 
czestniczyli. A  cóż powiedzieć o figurach akto­
rów  pełnych życia, które w tłoczone wTram y szty­
wnych ubiorów, zastósować do nich starały  się 
ruchy, gęsta i aż potoczystość m owy! Takiego 
w yboru sztuki nic uspraw iedliw ić nie może, chy­
ba jeźli przypuścim y jakieś nie od D yrekcyi zale­
żne powody.^ Szczyt niezgrabności dostrzegliśm y 
w tłumaczeniu (łosłownem. —  Strzyża owiec ukoń­
czona. K to  nie sprzedał wełny, dąży z stron po­
łudniowych księstw a do W rocław ia na  jarm ark, 
ze środkow ych okolic i północnych, dążyć będzie 
za 5 dni ku  Poznaniowi.

W yszły  niedawno w P oznan iu  „Poranki karls- 
badzkie“ czyli rozbiór zarzutów  i uw ag nad p i­
smem „O  urzędzeniu stosunków  rolniczych w P o l-  
sce“ przez Adam a K rzyżtopora. P orank i k arls- 
badzkie rozbierają m iędzy innemi zarzutam i i za ­
rzu ty  uczynione dziełu  tem u przez Przegląd Po­
znański.

Onegdaj znów w ybuchł ogień w mieście. Szczę­
ściem skończyło się na spaleniu szopy.

Berlin 1 czerwca.
T Nic dotąd  nie słychać, co rad a  lekarska ze­

b ran a  w zeszłym tygodniu w Poczdam ie postano­
w iła względem dalszój kuracyi N. Pana. Opinia 
D r. Schoenleina zapew ne się utrzym ała, albowiem 
skutek poświadcza stósowność przepisanćj przez 
niego kuracyi. N . P a n  pisał temi dniami p arę  li­
stów, k tóre św iadczą o zupełnój przytom ności u- 
mysłu.^ C hodzi tylko o utrwalenie się tego stanu. 
K u  osiągnieniu tego celu lekarze m ają uważać po-
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byt w krajach temperatury powietrza umiarkowa­
nej za najwłaściwszy. Jeżeli zatem N. Pan będzie 
dokąd wysłany, to zapewne w takie okolice, gdzie- 
by się uchronił od wpływu upałów letnich, któ­
rych się lekarze najwięcój lękać mają.

Artykuł dziennika Times o obecnem położeniu 
Prus, napisany nie bez znajomości osób i rzeczy, 
zrobił tu pewne wrażenie, zwłaszcza, że dowodząc 
potrzeby wyjścia nareszcie z obecnego tymczaso­
wego stanu, wypowiada otwarcie przekonanie i ży­
czenia tutejszój opinii publicznej. Godzi się jednak 
wątpić, aby potrzebie tój stało się tak prędko za­
dość, nie dla tego, żeby Książę Pruski wedle słów 
konstytucyi nie mógł ustanowić i objąć legalnej 
regencyi, lecz że przez łatwy do pojęcia wzgląd 
na rodzaj choroby brata swego, a przywiązanie 
swoje do niego i na pewne delikatne familijne stó- 
sunki, tego właśnie kroku, używając przysługują­
cej mu z mocy prawa konstytucyjnego inicyatywy, 
samowolnie nie uczyni. Jeżeli mimo to do tego 
przyjdzie, stanie się to tylko pod naciskiem nad­
zwyczajnych okoliczności, któremi mogą być albo 
ważne wypadki zagraniczne, albo pogorszenie się 
stanu zdrowia królewskiego, albo nareszcie i głos 
kraju, który się odezwie przez organ przyszłego 
sejmu.

Książę brabancki opuścił Berlin, i udał się na 
wschód dla obejrzenia twierdz nad Odrą i Wisłą,

{loczem, zwiedziwszy Rugią i Stralsund, ma przez 
Jostok, Wismar, Lubekę, Hamburg i Hannower 

powrócić około l ig o  b. m. do kraju. Podróż księ­
cia Fryderyka Wilhelma i jego żony na Pomorze 
i do Prus nie przyjdzie do skutku. Lekarze nie 
pozwalają księżniczce Wiktoryi przedsiębrać dale­
kich męczących wycieczek. Publiczność domyśla 
się nie bez powodu, że księżniczka znajduje się 
w odmiennym stanie. Z tejże przyczyny nie poje- 
dzie do Koburga, aby się widzieć z ojcem, który 
dla tego, mówią teraz, sam tu na krótki czas 
przybędzie.

Mieliśmy tu przez dwa tygodnie bardzo zajmu­
jącą dla publiczności berliriskićj wystawę. Były to 
architektoniczne pomysły, rozpisane do konkursu, 
na mający się budować ratusz berliński. Nadesła­
no ich kilkanaście, nietylko z Prus i Niemiec, ale 
i z Belgii i z Francyi. Wspaniałe to rysunki, wy­
konane według wszystkich znanych stylów. Magi­
strat chce mieć ratusz godny stolicy pruskiej, któ­
ra od czasu Fryderyka W. przybrała olbrzymie 
kształty i coraz więcój się rozrasta. Magistrat za­
kupił na ten cel na Koenigsstadt ogromny czwo­
robok zawarty między czterema ulicami, na któ­
rym stojące dziś domy będą zwalone, aby zyskać 
plac  ̂do budowy, dość obszerny do wystawienia 
na nim gmachu odpowiadającego potrzebom, wy­
godzie i przepychowi d zis ie jsze j cyw ilizacy i. N a ­
desłane do konkursu rysunki p rz e s a d z iły , zd a je  
się, wspaniałością i ogromem rozmiarów, żądania 
magistratu, bo żaden podobno nie zadowalnia, 
zwłaszcza pod względem wysokości kosztów bu­
dowy, w czem tutejsze władze magistrackie bar­
dzo się różnią od paryskich. Magistrat trzymać 
się zapewne będzie środkowój drogi. Inny wielki 
dom, którego budowa się rozpoczyna, jest giełda, 
którój także Berlinowi dotychczas niedostawało. 
Trzeci kolosalny budynek jest teatr „Wiktorya“ 
przezwany, mający być w tym roku ukończony i 
otwarty. Pałac księcia Fryderyka Wilhelma będzie 
pod jesień gotów. Około wewnętrznego wykoń­
czenia katolickiego kościoła św. Michała praca 
spiesznie postępuje. Innych rozpoczętych budo­
wli w mieście i na przedmieściach, osobliwie w za­
chodniej stronie w okolicy Thiergarten, jest bez 
liczby. Berlin osiągnął już tę wielkość, która o- 
gromne miasta prostym ruchem wewnętrznego 
życia zmusza do coraz większego rozszerzania się

nie można. Ciekawy monarcha wsiadł z ministrem, 
i zajechali na cmentarz. Zdziwiony Cesarz Mi­
kołaj, pyta po co go przywiózł. Minister zapra­
sza go, ażeby raczył wejść do tego miasta mil­
czącego. I  wprowadziwszy Cesarza wpośród mo­
gił, krzyżów i pomników z napisami, wskazał mu 
jeden. Na nim przeczytał te wyrazy: „Tu spoczy­
wa NN. którego zwłoki nieutulona w żalu żona i 
dzieci złożyły. Był urzędnikiem takiój a takiój 
klasy, miał czyn taki i taki a brakowało mu tyl­
ko dni 16, ażeby Assesorem K olegsk im  został." 
Zdumiał się Cesarz, a minister przekonał go do­
wodnie , jak czynownidwo weszło w życie spółe- 
czne i odtąd już nienaciskał o zniesienie jego.

Z rysowników satyrycznych odznaczył się tu 
Daniłów: którego karykatury rozrywano tak w Pe­
tersburgu i Moskwie jako i w całem państwie. 
O dwóch wydatniejszych powiem. Pierwsza nosi 
napis „Wychowanek wojennych zakładów." Prze­
c h o d z i  dziecinne lata jego w których już cygara 
pali i leżąc na brzuchu uczy się z książek: 
ostatnia rycina przedstawia takiego wychowanka, 
który dojrzałości examen złożył, wychodzącego 
z zakładu wojennego z ogromncmi ośiemi uszami. 
Druga ma napis: „Wymiar sprawiedliwości” : Ro­
dzina oczekująca wyroku, pokazana wiatach dzie­
cinnych, starzeje się W daremnem oczekiwaniu i 
wymiera. Wówczas C zy n o w n ik ,  na cmentarzu przy­
brany w galowy mundur i stosowany kapelusz, 
nad mogiłami zmarłych i  pogrzebionych odczytu­
je zapadły wyrok. To przypomina wyborną ane­
gdotę. Zyd miał sprawę w senacie: jeden z urzę­
dników spotkawszy £° mowi: Oj ty żydzie co­
ście Chrysta umęczyli! — Prawda żyd odpowie, 
ale osądzili go prędko, ale gdyby go wasz Senat 
sądził, to do dzisiejszego dnia, jeszczeby nań wy­
roku nie było. — Daniłów lubo chwalony, prze­
niesionym został jako urzędnik, jakkolwiek w wyż­
szym stopniu do Odessy z Petersburga.

Z nad granicy rosyjskiej 22 maja.
Nowy minister oświecenia Kowalewski przygo­

tował już projekta do zmniejszenia opłaty szkol- 
aój, która była wygórowana i uciążliwa , i zało­
żenia szkółek elementarnych dla włościan, któ­
rych Rosya dotąd nieznała. słychać zapewno, że 
akademia w Wilnie przywróconą zostanie. Były 
by to ważne dobrodziejstwa tak dla całej Rosyi 
jak  i dla polskich prowincyj przyłączonych. Jeże­
li otwartą zostanie akademia w Wilnie, spodzie­
wać się natłoku młodzieży z Królestwa Polskiego, 
gdzie niema uniwersytetu, a młodzież jest chci­
wa nauki. Miasto iino wzrosłoby potężnie, tern 
bardziej gdy kolej . Petersburgsko - Warszawska 
przechodzić przez nie będzie. Ruch piśmiennictwa 
rosyjskiego coraz Większe przybiera rozmiary: sa­
mych pism humorystycznych pokazało się aż czte­
ry; dwa dziś się więcej odznaczają p. n< Śmiech, 
i pusty Dzwon.

O zniesieniu czynu czyli ra”S> mówią jako o 
rzeczy pewnej i niezawodnój. Byłby to krok ogro­
mny do postępu i odrodzenia duchowego R08yj 
Żę plan ten istnieje najlepszym dowodem jest ko­
mitet ustanowiony w Warszawie celem zniesienia 
rang; od najniższych aż do rzeczywistego Radcy 
stanu, wszystkie pośrednie znikają rangi. Czyno- 
wnictwo to, wprowadzonem jak wiadomo zostało 
W Królestwie polskim, w kilku lat po 1831, upo­
wszechniło się zwyczajem rosyjskim, że urzędnicy 
do posiadanego urzędu, dopisywali rangi czyli 
czyn. Zniesienie w Królestwie czynu ma być wstę­
pem, do zniesienia g0 także w cesarstwie, ale 
w tem ostatniem wrosło ono w życie. Najlepszym 
dowodem jest zdarzenie następne. Zmarły Cesarz 
Mikołaj chciał znieść czyn czyli rangi \ jeden z mi­
nistrów, który najsilniej temu sprzeciwiał się, pro­
sił wreszcie Cesarza, ażeby z nim raczył pojechać 
a on mu najlepszy dowód wskaże, że czynu znieśći

Paryż 31 maja.
O konferencyi to tylko mówią, że potrwa ze dwa 

miesiące. Baron Hubner i Fuad pasza razem się 
na niej trzymają. Lord Cowley trzyma się środka a 
raczej wymija zawady. Anglia ustąpiła trochę Francyi 
w Czarnogórze i ustąpi także w Rumunii. Anglia 
nie wyciąga zbytnie struny, robi małe koncesye, 
ale je robi. Na konferencyi gra pewną rolę ujście 
Dunaju, które mocarstwa chciałyby uczynić spła- 
wnem, w interesie handlu europejskiego. Wiadomo, 
że ujście Dunaju ma trzy koryta. Francya jest za 
korytem południowem świętego Jerzego, a Au- 
strya za środkowem, zwanem sulińskiem. Za tem 
ostatniem jest i Rosya, z przyczyny, że nad niem 
ma już swą kolonię. Trzecie posiedzenie konferen­
cy i m a  się o d b y ć  w końcu ty g o d n ia . Po o d je -  
źdz ie  p a n a  B a ła b in a , h r .  K is ie le w  m a  p ie rw sz y m  
sekretarzem pana Grota, drugim pana Toł­
stoja, a trzecim księcia Paskiewicza. Pan de 
Lesseps nie przybył jeszcze do Paryża, bo paro 
wiec, na którym płynął, doznał szkody i musiał 
się schronić na wyspę Sardynię.

Parlamentowe starcie się między lordem Russell 
a panem DTsraeli o parę słów wyrzeczonych przez 
tego ostatniego, przeszło płazem, choć było wa­
żne. Prawda jest, że pokój lub wojna między Fran 
cyą a Anglią zawisły były od godziny. Jeżeli do ni­
czego nie przyszło, to zasługa Cesarza. Zapomniał 
on o obrazie doznanój od parlamentu, zapomniał 
i o bilu przeciw spiskowym zabójcom. Dzienniki 
angielskie przyjęły odtąd ton łagodniejszy, sto­
sunki się poprawiły, ale limes zawsze majaczy. 
Twierdzi teraz, że Anglia ma prawo do żelaznój 
drogi suezkiój i przewożenia po niój wojska; twier­
dzi zarazem, że Francya nie ma żadnego prawa 
do kanału suezkiego.

Turcya zgodziła się na ułożenie sprawy czarno­
górskiej według statu quo z roku 1856. Będą po­
słani komisarze do oznaczenia granic nowej Czar­
nogóry. Mylnem jest, aby Turcya domagała się 
wyprowadzenia z Adryatyku okrętów francuskich.

Odrzucenie przez zgromadzenie frankfurtskie pro- 
pozycyj duńskich i agitacya, jaką to wywołało w Ko­
penhadze, dały powód do częstych narad ambasa­
dora duńskiego z hr. Walewskim. Mogą jeszcze z 
tej sprawy wyjść dziś ważne wypadki.

Nietolerancya okazana przez Szwecyę, nietole 
raneya fanatyczna, robi wielki hałas. Mówią o tem 
nawet po towarzystwach. Ambasada szwedzka, 
która czuje potrzebę sympatyi Zachodu dla Szwe- 
cyi, jest zafrasowaną na seryo.

Hr. Turgot bawiący obecnie z królową hiszpań­
ską wW alencyi, przybędzie wkrótce do Paryża. 
Union legitymistowska we Francyi zajmuje się pil­
nie legitymizmem w Hiszpanii i Portugalii. Da­
wniej przeczyła dynastycznemu skojarzeniu w Hi­
szpanii, a teraz przeczy skojarzeniu się Don Mi- 
guela (za 350,000 fr. pensyi) z królową portugal­
ską. Don Miguel mieszka w Brombach. Dynastye 
wygnane bardzo są strzeżone przez dynastye in­
teresowane a panujące. Kiedy bawiący w Paryżu 
książę Brunszwicki był słaby, do Brunszwiku szły 
co dzień trzy lub cztery depesze telegraficzne.

Dbecnie wygnana dynastya orleańska najwięcej 
r,War9 zajmuje. Prawowierni wierzą w małżeństwo 
Hrabiego Paryża z drugą córką królowej angiel­
skiej i tłumaczą tę wiarę udaniem się księcia Al­
berta do Belg;; Orleanizm głowę podnosi i wal­
czy rożnemi pogłoskami, (]0tyCzącemi różnych o- 
sób. Liberalizm, szczególniej liberalizm taki jak 
orleański, to jest. demokratyczny, jest siłą, nawet 
siłą wielką, ale tylko w miastach i w stanie śre­
dnim; stan średni jest ogromny we Francyi, jest 
niemal wszystkiem, ale me jest wszystkiem. Legi- 
tymizm, wierzący tylko w regime pokojowy Lu­

dwika XIV, jest mu najnamiętniej przeciwny. Sko­
jarzenie , jeżeli nastąpi, będzie tylko cząstkowe, 
Zresztą armia odgrywa swą regularną rolę. Zaczną 
się wkrótce budować nowe wielkie koszary przy 
ogrodzie Luxemburskim, w przedłużeniu linii idą- 
cój przez ulicę św. Jakuba i bulwar sebastopolski, 
na końcu którego stoją koszary Chdteau (PEau, 
prawie zupełnie skończone. Burzone są małe 
dawne koszary, a wznoszone wielkie, w których 
mieści się po 5000 ludzi i w których utrzymuje 
się duch żołnierski. Obecnie, liberalizm walczy 
głównie na drodze religijnej- Dawno już pisałem
0 unitaryzmie i jego polityce. Unitaryzm ten, na­
śladując Anglię i Stany Zjednoczone, ma już swój 
kościół przy ulicy Pepiniere. Jak dotąd, schodzi 
się do nowego kościoła około tysiąc średnich mie­
szczan i słucha kazań czy to pastora Paschond, 
czy Coquerela. Siec/e i Presse trwają w opinii przy­
chylnej sprzedaniu majątków zakładowych, dla tego 
że jakem już powiedział , w tych majątkach, obok 
niepolitycznej cnoty, chroni się legitymizm. Union
1 U nicers  robią co mogą, aby dobra owe od 
sprzedaży uchronić. Uorganizowały propagandę po 
prowincyach, mają za sobą wiele dzienników pro- 
wincyonalnych, ale nic nie wskórają. Jenerał Es- 
pinasse wykona wyższy rokaz jak żołnierz. W y­
kona i inne. Cesarz ma swą ekonomię polityczną, 
zbliżoną do ekonomii Pereira. Dzienniki angiel­
skie są przeciw sprzedaży dóbr szpitalnych, ale za 
nią jest Industrie dziennik Pereiry. Ubodzy zy­
skują na sprzedaży bo przychody podwyższą się. 
Renta daje 5°/„, a ziemia 3%.

Giełda spadła jak tego sobie życzono, a jednak 
nie podnosi się, pomimo, że pieniędzy jest dużo. 
Minister Magne musiał zniżyć procent bonów skar­
bowych o pół od sta. Taki stan rzeczy bardzo ró­
żnie jest tłumaczony i tłumaczony jest znowu przez 
niektórych politycznie. Zdaje się, że jesteśmy je­
szcze w ostatnich chwilach kryzys finansowej 
W Anglii kryzys finansowa przeleciała jak burza, 
a we Francyi wlecze się żółwim krokiem. W y­
szedł tegoroczny tomik Annuaire de VEconomic 
politique. Jest to publikacya, którą każdy stara się 
mieć u siebie, jak niegdyś Annuaire du bureau de 
longitude.

Nowa rada instrukcyi publicznej zbiera się dnia 
24 czerwca.

Królowa Holenderska wróciła do Paryża i ma 
dziś do Hagi odjechać. Książę Hieronim udał się 
wczoraj do niój na pożegnanie. Osoby bliskie księ­
cia, zapewniają, że wyjazd księcia Napoleona do 
Algiergi nie jest jeszcze zupełnie pewnym. Hrabia 
Konstanty B. poluje od miesiąca w Algieryi. Strze­
lec jego zabił starą lwicę.

W  Fontainebleau, prócz dworskiego życia, nic 
n o w e g o . B a ro n  H u b n e r  i F u a d  p a s z a  n ie  o tr z y ­
mali d o tą d  z a p ro sz e n ia . D z iś  w y jeżd ża  do F o n ­
tainebleau druga kategorya zaproszonych, w którój 
znajduje się hr. Kisielew. Miał już jednę audyen- 
cyę u Cesarza książę Orłów. Mieszka on w hotelu 
Londyńskim przy ulicy Castiglione. Syn jego 
mieszka z żoną przy ulicy d’Augesseau.

I  la Presse przyjęła ogólny zwyczaj ogłaszania 
tak zwanój kroniki, zwykle z cygańskiego świata. 
Dzienniki zapełniają kolumny czem mogą. łiecue 
des deux mondes jest oględną.

Pan de Póne ma się trochę lepiój, a mają go 
przenieść do Paryża. Emancypacya zastępuje w P a ­
ryżu Independance. Pojutrze przypada proces Proud- 
hona. Proudhon chce się sam bronić przy pomo­
cy pana Choudet, swego adwokata. Wyszła z Bru- 
kselli po francusku z dedykacyą do Napoleona III 
broszura o kwestyi włościańskiej w Polsce i Rosyi. 
Po niejakiej trudności, wpuszczono tę broszurę 
do Paryża. Druk broszury w polskim języku, o któ 
rój doniosłem, jeszcze się nie skończył.

Od dwóch dni mamy nareszcie ciepło.

Lwów 1 czerwca. Komisje miejscowe do s;Ja 
cenią i uporządkowania ciężarów gruntowych we 
Lwowskim obrębie rządowym ustanowić się mają­
ce w 10 okręgach (p. Czas poprzedni), rozpoczną 
czynności swoje nie 2 czerwca jak było ogłoszo- 
nem, lecz 29 czerwca r. b.

— C. k. dyrekcja skarbowa krajowa we Lwo­
wie potwierdziła stanowczo w tymczasowym cha­
rakterze : podatkowego poborcę II klasy Edwarda 
Klimka; podatkowych poborców III klasy Alojzego 
Prokopowicza, Jakóba St< bełskiego, Józefa Guliń­
skiego, Franciszka Michalskiego, Romualda Kossow­
skiego, kontrolora urzędu podatkowego I klasy Stani­
sława Szumlakowskiego; kontr. II klasy Juliusza Cisse-
la, Edwarda Schneidera, Jana Konratowicza, Jana 
Wiśniowskiego, Antoniego Cieplińskiego, Romualda 
Sernieckiego, Gustawa Horzinka, Józefa Załuskiego; 
tontrolorów III klasy Maurycego Chmielowskiego, 

Jana Wojewodę, Teofila Dunderę, Karola Kotul- 
skiego, Jędrzeja Misińskiego, Stefana Wacława, An­
toniego Tógla, Władysława Borkowskiego; 0ficyała 
1 klasy Józefa Jugana; ofieyałów II klasy Wiktora 
Zajączkowskiego, Aleksandra Trusza, Aleksandra 
Jurkiewicza, Bronisława Spolskiego i ofieyałów 111 
klasy Adolfa Koniuszewszego, Justyna Pomezań­
skiego z równoczcsnem posunięciem do wyższych 
płac, jako też Józefa Jaworskiego, Michała Myśko- 
■va. Jana Kiesella, Franciszka Stóhr, Alojzego Wilcz- 
ia, Konstantego Newelicza, Juliana Monciebowicza, 

Józefa Siedleckiego. Jozefa Hóhenbergera, Michała 
Olszewskiego, Emila Rozankowskiego i Jana Ka- 
itę.

Posunęła na wyzsze posady i mianowała nano- 
wo: poborcami podatków II klasy poborców III 
dąsy: Atoniego Szczerbanowskiego stanowczo, Hen­
ryka Czernieckiego tymczasowo; poborcami poda­
tków III klasy: kontrolora I klasy Karola Augusti-

niego stałe, a kontrolorów II klasy Dominika Skor- 
czyńskiego, Wincentego Sołtyriskiego, Wacława 
Czernego tymczasowo; kontrolorem I klasy kontro­
lora II klasy Franciszka Kropatschka stale: a kon- 
trolorami II klasy kontrolorów III klasy: Michała 
Łukasiewicza, Jana Radzińskiego, Ludwika L'ss 
stale, a Piotra Hicka tymczasowo; kontroloranu u 
rzędów podatkowych III klasy ofieyałów urzędo" 
podatkowych, Jana Welkę, Marcelego Wiesiołow­
skiego, Leopolda Preyera, Antoniego Bartosza, L®®" 
na Popiela i asystenta rachunkowego Edwarda Mul­
lera stale; w drodze stopniowego posunięcia oficy*' 
łem I klasy ofieyała II klasy Albina Monne; o“" 
cyałami II klasy ofieyałów III klasy Adolfa Koniu- 
szewskiego, Justyna Pomezańskiego, Władysław® 
Szafrańskiego, Błażeja Naroga, Karola Dluhasa. 
Franciszka Bielewicza i Leona Warmskiego; ty*?' 
czasowymi ofieyałami III klasy, asystentów urzędu 
podatkowego: Karola Wohlfelda, Grzegorza R  ̂
kiewicza, Alfonsa Borowskiego, Piotra Semeni”*3' 
Jędrzeja Soleckiego i Dyonizego Mogiłnickiego, tu' 
dzież obrachunkowego asystenta przy urzędzie P°' 
datkowym, Jana Leitnera, i c. k. podporucznik3 
pociągów wojskowych Alojzego Czopka; tymcza33' 
wy mi asystentami urzędu podatkowego: respieyen18 
finansowćj straży Marcellego Nadworskiego, Pra 
ktykantów urzędu podatkowego Karola RapPe’ 
Franriszka Maxymowicza, praktykantów władz sk»r' 
bowych Jana Makarewicza, Edmunda Ludkiewic*8' 
Jana Lewickiego, Wojciecha Heinricha, Emilia1’3 
Curkowskiego, Józefa Krausa, i podporucznika 2 
pułku hr. Coronini Władysława Wohllehen, nak®) 
niec tymczasowym asystentem obrachunkowym Vxl) 
urzędzie podatkowym, praktykanta przy urzęd*’e 
podatkowym Ignacego Preyera.

— Wydział Towarzystwa chowu koni i wyś31' 
gów konnych we Lwowie wydał w d. Igo b. 
następujące dopełnienie programu wyścigów maj?' 
cych się odbyć we Lwowie w dniach 17, 19 i J  
czerwca r. b. (p. Czas Nr. 59 z d. 13 marca i ^ 
117 z d. 26 maja).

1) Propozycya p. Erazma Wołańskiego. Steeple' 
Chase.—Meta mila angielska— 6 naturalnych pr*e' 
szkód, mianowicie: dwie baryery 3 stopy, jed^a 
3*/a stopy wysoka, 3 rowy 4, 5 i 6 stóp szeroki3' 
Wkładka 100 złr. mk. Wycofanie traci w k ł a d ?  
Jeźdźcy w kolorach, pierwszy koń bierze stawk'' 
drugi koń niedystansowany o 50 sążni cofa wkład' 
kę. Mianowanie do 15go Czerwca 1858. Czte^ 
konie, lub niema biegu. Wydział Towarzystwa ob>3' 
ra miejsce i dopiero 24 godzin przed biegiem 
kowe okaże.

2) Propozycya księcia Adama Sapiehy. SzphrU 
honorowy. Konie wszelkiego wieku i kraju, wag3 
jak w biegach rządowych pod panami, meta 
mile angielskie, stawka 100 złr. mk. Mianować d° 
dnia 16go czerwca, biegać drugiego dnia wyścigi' 
t. j. 19go czerwca, bez wycofania. Trzy konie W 
niema biegu. Drugi koń bierze połowę stawek.

3) Propozycya p. leksandra Jaźwiriskiego. B’eg 
mil 10 austryackich; ogbry, klacze, wałachy w G3‘ 
licyi urodzone, wszelkiego pochodzenia i wiek0- 
Waga własna, konie wyłącznie przez obywateli g3’ 
licyjskich jeżdżone. Pierwszy koń wygrywa wszy? 
kie konie współubiegające nię. Trzy konie, lubn’3' 
ma biegu. Zamknięcie subskrypcyi i mianowan’3 
koni do 15go czerwca 1858. Wycofanie 5 0  złr. mk' 
czem wydział dowolnierozporządzi. Przed biegiem'ty' 
dział osądzi zdolność konia, czy może być użytym1,3 
stadnika, na konia wierzchowego łub powozoweg3’ 
ponieważ tylko taki koń może być przypuszczona 
do biegu, który jedną z pomienionych trzech wl3' 
sności posiada.

— C. k. minister sprawiedliwości zamiano"^ 
Edwarda z Ostrowa Drdackiego radzcę sądu <? 
wodowego w Przemyślu, radzcą sądu krajoweg3 
we Lwowie; radzców sądu obwodowego Jana Z3’ 
dnego w Stanisławowie i Jakóba Bołoza Anton’3' 
wicza w Złoczowie, przeniósł do Przemyśla, a Ig”3 
cego Bartmańskiego sekretarza sądu obw odow i 
w Rzeszowie, zamianował radzcą sądu obw'1do"'e 
go w Złoczowie.

Wiedeń 3 czerwca. Wczorajsza Gaz. 
mieści w sobie tabele zamienne monet prawny 
bieg w Austryi mających; na nową monetę austr 
cką i nawzajem. Według tych tabel odbywać 
będą wszelkie obliczenia tak skarbowe jak i tc k 
re mieć mają prawomocność.

— C. k. ministeryum handlu postanowiło 1 
żyć opłatę od przewozu żelaza surowego na k3 
rządowej południowej począwszy od 10 czerwca. 
% kr. od centnara za milę.

— Z okazyi wynikłej wątpliwości, czy władń 
leśnym i urzędom leśnym odnośnie do postano'* 
nia § Tlgo prawa leśnego z d. 3 grudnia
i §§ 427 i 300 procesu karnego z d. 29 lipca 1“ 
r. służy prawo rekursu od orzeczeń wydawań} 
>rzez władze polityczne w przestępstwach leśny 
Hinisteryum spraw wewn. rozstrzygło pod d- 
maja, że wszystkie te organa, które w myśl Pr 
ńsów prawa leśnego upoważnione są i obowi<łzJ 
)odawać przekroczenia karygodne tego p ra?a
wiedzy władz politycznych w ce lu ’p o c iąg a n ia  winni
do odpowfadzialnosci, uważane być mają w m 
todeksu postępowania karnego § 300, jako ptyv 
tni skargę zanoszący, a przeto służy im prawo < 
wolywania się od orzeczeń wła lz politycznych, 
cyzya ta ministeryalna obowiązuje w całej mon 
chii, wyjąwszy prowincyj włoskich. . . v

— Dyrekcyom towarzystw: kolei galicyjskiej K 
la Ludwika i kolei osiecko-tepłickiej udzielono 1 
zwolenie złożenia na raz opłaty stęplowej od a 
>rzez nie wydawanych, i wydania tych akcjj
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steplowanych. Od 75,000 akcyj kolei galicyjskiej na 
200 złr. w wartości nominalnej 15 milionów, opła­
cić należy stępia 37,500 złr.; od 10,500 obligacyj 
Pożyczkowych kolei osiecko - tcplickicj wartości 
nominalnej, 1 milion złr. opłaci się stępcl 2500 złr.

— N. Pan przybył wczoraj z Laxenburga do Wie 
dnia na obchód Bożego Ciała, którego program po­
daliśmy poprzednio w skróceniu. JCW. Arcyksiąże 
Albrecht, jlny gubernator Węgier, objeżdżając po­
łudniowo-zachodnie obwody tego kraju, zaziębił się 
w skutku deszczów i zimna nieustającego i zachoro­
wawszy 29 maja na febrę, musiał 31go t. m. wró­
cić do Pesztu. JCW. Arcyks. Ferdynand Maksymi­
lian przybył Igo b. m. z Medyolanu do Wenecyi.

— Hrabia Walenty Esterhazy, poseł austryacki 
w Petersburgu, który od niejakiego czasu udał się 
był do Paryża przez Berlin, wraca temi dniami do 
Wiednia. Za jego przybyciem rozstrzygnie się za­
pewne wątpliwość wielokrotnie podnoszona przez 
różne dzienniki, czy poseł ten wróci na swoją po­
sadę lub nie. Pogłoski o przeznaczeniu na jego 
miejsce posłem w Petersburgu księcia Ryszarda 
Metternicha, ucichły, odkąd zapewniono, że książę 
Wraca do Drezna, gdzie je.-t posłem.

— Dziennik brukselski te Kord pozbawiony zo 
stał debitu pocztowego w Austryi. Urzędy poczto­
we otrzymały zakaz przyjmowania na ten dziennik 
prenumeraty, a nawet przesyłania go przez Austryę 
do innych krajów.

R o s y a.
Między wielu projeklami zniesienia poddaństwa 

a zarazem poprawy bytu włościan w  Rosyi, ogło- 
szonemi to przez dzienniki, to w oddzielnych bro­
szurach lub przedstawionemi w rękopismach komi­
tetom włościańskim, za najważniejsze w Wielkiej- 
Rosyi (gdyż nie mówimy tutaj o projektach przed­
stawionych w  prowincyach polskich) uważane są 
projekty Kawelina i Kapnista, chociaż oba, a 
szczególnićj pierwszy, nie wytrzymują pod nie- 
któremi względami krytyki, i potrzebują popra­
wek i uzupełnień. O projektach tych wspomnieli­
śmy w Czasie z 6go maja, przyrzekając później 
w miarę miejsca podać ich treść szczegółowszą. 
Otóż zamierzamy uczynić to dzisiaj, przedstawiając 
Najprzód treść projektu Kawelina i kilka nad nim 
Nwag, a następnie gruntowniejszy, praktyczniejszy 
Projekt podany przez właściciela rosyjskiego Ka- 
Pnista.

Kawelin w rozprawie swojćj bada najprzód kry­
tycznie obecny stan rzeczy i stosunków włościań­
skich i przedstawia wszystkie jego niekorzyści tak 
dla społeczności w ogóle, jak dla włościan z jednćj 
a właścicieli ziemskich z drugićj strony. Pisze iż 
Wszyscy prawie oświeceni Rosyanie poznali szkody 
Płynące z poddaństwra włościan; że większa część 
szlachty żąda zmiany stosunków włościańskich i 
podnosi g |os i,a znicsienjern poddaństwa. Następnie 
przedstawia autor swój projekt przemiany stosun­
ków włościańskich, w którym obejmuje nietylko 
zniesienie poddaństwa lecz wykup ziemi będgcx 
W posiadaniu włościan najprzód przez państwo od 
właścicieli, a następnie przez włościan od państwa; 
słowem projekt zniesienia poddaństwa a zarazem 
stopniowego uwłaszczenia włościan, a to wr nastę­
pujący sposób:

Rząd wykupi od właścicieli ziemskich wło­
ścian wraz z ziemią, którą ci ostatni posiadają de 
facio. Wykup ten ma być uczyniony częściami, to 
jest guberniami, zaczynając od gubernij zachodnich 
tak, iż każdego roku wykupionoby włościan z kil­
ku gubernij. Mocą tego wykupu, włościanie w do­
brach prywatnych zastaliby porównani z włościa­
nami w dobrach koronnych i przeszli w ten stan. 
Włościanie wykupieni przez rząd spłaciliby mu 
W ciągu 37 lat ratami w czynszach sumę awanso­
waną przez niego na ich wykupno, i staliby się 
właścicielami gruntu który uprawiają. Reszta ziemi 
nie będąca dzisiaj w posiadaniu włościan i nie wy­
kupiona przez rząd, zostałaby przy dzisiejszych wła 
scicielach ziemskich, to jest przy szlachcie, którzy 
by mogli ją wypuszczać w' czynsze lub sprzedawać 
Cześciami włościanom ltd., lub wreszcie gospo­
darować na niej własną silą.

Projektowi temu czyniono i czynią dwa wielkie zarzu­
ty wykazujące jego niepraktyczność :1) Rząd wykupu­
j e  włościan i grunta włościańskie od właścicieli, ma 
lrN płacić nie gotówką, gdyż to jest niemożebna, lecz 
duwemi listami kredytowemi zabezpieczonymi na tych 
jpuntach włościańskich, jak to sam autor proje­
ktuje; lecz wypuszczenie w obieg takiej olbrzymiej 
Sumy listów kredytowych, jaka potrzebnaby była 
aa wykupno włościan i gruntów włościańskich w 
^°syi, sprawiłoby wielkie zamieszanie w stanie fi­
nansowym Rosyi; pojęcie o ogromie sumy potrze- 
Pty j na wykupienie według takich warunków ja- 
..le projektuje Kawelin, powziąść możemy z tego, 
!* Na wykup w samej gubernii smoleńskiej potrze­
ba jest przeszło 100 milionów rs. jak to wyracho­
wał autor projektu. 2) Czyż jest sprawiedliwie, a 
Nawet czyż byłoby możebnie znieść poddaństwo 

jednćj gubernii a zostawić go w  innych obok 
e'-ących jakoto chce autor projektując wykup czę- 
ciowy guberniami, dla ułatwienia jedynie obrotu 
'Nansowego. Nakoniec po 3) trudno jest oznaczyć 
,*|siaj w Rosyi ilość gruntu, którą posiada wło­

śn ia  de facto gdyż dotąd niema tam rozgrani­
c z a  między gruntami włościariskiemi i dworskie- 

Nić a c)lociaż rzQd zdawna rozgraniczenie to uczy- 
polecił, tyle napotykano trudności, iż ciągle 
■ano odkładać termin ukończenia rozgraniczeń.

dnak°tykt- Kawelina mimo l-vch ™ ó w ,  ma je- 
Naidn^0^- P'ielkie zasługi. Najprzód, że ukazał się 

niej i wywołał inne projekty i rozprawy nad

tern ważnem pytaniem. Powtóre, iż gruntownem  
badaniem w części pierwszćj krytycznej, wykazu­
jącej niekorzyści dla wszystkich z dzisiejszego stanu 
włościan, wpłynął na opinią publiczną i popchnął 
ją ku reformie stosunków włościańskich. Nakoniec 
i to jest wielką jego zasługą, że dąży do radykal­
nego i najkorzystniejszego dla stron obu zakończe­
nia tej sprawy, jakiem być jedynie może uwłaszcze­
nie włościan. Treść obszerniejszego projektu Ka­
pnista podamy jutro.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a b ó w  4 cze rw ca . W czo ra j ro zp o c zą ł s ię  o b rz ą d  B ożego 

C ia ła  p ro ccsy ą  z am k o w ą , n a  k td rć j z najdow ały  się w szystk ie  
w ładze k ra jo w e  i m iejscow e ta k  cyw ilne  j a k  w ojskow e w  peł- 
nćj gali. W o jsk o  tow arzyszy ło  p ro c e sy i, a  podczas każdej E -  
w angelii sa lw a  z rę czn e j b ron i ro z le g a ła  się. M im o p o ch m u r­
n ego  n ieb a , p ro ce sy a  o d b y ła  się p rzy  p o g o d z ie , k tó ra  ca ły  dzień  
u trzy m ała  się  z n iezw yk łym  o tć j p o rze  ro k u  chłodem . C ały  
te n  ty d z ień  aż  do  d ru g ieg o  czw artk u  o d p ra w ian e  b ę d ą  p ro c e -  
sy e , pom iędzy k tó rem i oprócz z am k o w e j, na jw ażn ie jsze  są  do­
m in ik ań sk a  i m a ry ack a . T a  o s ta tn ia  z am y k a  ty g o d n io w e  św ięto  
ko śc ie ln e , a  łą czy  się  z n ią  o b chód  n a ro d o w y , p a m ią tk a  ta ta r ­
sk ich  n a jazdów  „ K o n ik  Z w ie rzy n ieck i" . K o le j p rocesy j p rzez 
ca ły  ty d z ień  je s t  n a s tę p u ją c a : C zw artek ' r a n o  Z a m k o w a , po  p o ­
łu d n iu  u  B ożego  C ia ła  n a  K a z im ie rzu ; p ią te k  po  p o łu d n iu  z  k o ­
ścioła S . M a rk a ; w  n iedz ielę  ra n o  D o m in ik a ń sk a  i  X X . A u g u - 
styanów  n a  K a z im ie rzu , po  p o łu d n iu  S. F lo ry a n a  n a  ICIeparzu; 
w  p o n ied z ia łek  p o  po łu d n iu  S . M ik o ła ja  n a  W e s o łe j;  w e w to ­
re k  po  p o łu d n iu  S . A n n y ; w e śro d ę  ra n o  S . P io t r a  w  u licy  
G rodzkiej i  Z w ie rzy n ieck a ; w e czw artek  ra n o  u  K a rm e litó w  n a  
P ia s k u , po  p o łu d n iu  M ary ac k a  n a  R y n k u .

—  D o n ieśliśm y  ju ż ,  że w  czasie  p o ż a ru  k o sz a r  w ojskow ych  
w  zam ku h r .  K o m arn ic k ieg o  w  Z łoczow ie  w  d. 12 m a ja , c z te ­
re c h  lu d z i z pom iędzy  ra tu ją c y c h  spad ło  z gzym su . Z  tych  
dw óch u m a rło , a  dw óch  c iężko  p o k a leczo n y cd  n a  d łuższy  czas 
n iezdo lnych  je s t  do p racy . N a  w sparc ie  ro d z in  ich  u rzą d zo n o  
sk ład k ę  w  m ieście , k tó ró j zb ie ran iem  zajm ow ali s ię  X . K ie rn ik  
w ikary  p a ra fia ln y  i  p . P e tte sz  a p te k a rz  m iejscow y; u rzędn icy  
złożyli w  tym  celu  86  z łr ., w o jskow i 32  z łr., a  m ieszczan ie  135 
z łr,; z tego  ro z d a n o : d la  w dow y i  7 dzieci zm arłego  m a js tra  
s to la rsk ieg o  P io t ra  H o fm ań sk ieg o  101 z łr . ;  d la  ro d z in y  zm a r­
łeg o  w y ro b n ik a  K a je ta n a  K o ło d z ie ja  z 4 osób sk łada jącó j się, 
d la  w y ro b n ik a  J ę d rz e ja  S iecz k i, żo n y  i 2 g a  dzieci p o  50 z łr . 
36 k r .

— K o n c e r t d a n y  w e L w ow ie  18 m a ja  n a  d o c h ó d 'z a k ła d u  n ie­
w idom ych  p rzy n ió sł 1,102 z łr ., a  po  p o trą c e n iu  kosztów , w p ty  
n ę ło  czy steg o  1 ,000  z łr. T e n  ta k  zn aczn y  dochód  zaw dzięczać 
na leży  n ad p ła ca n iu  b ile tó w  sp rzedaw anych .

— D y re k c y a  s ta ty s ty k i ad m in is tracy jnej w  c. k . M in iste riu m  
han d lu  za jm u je  się  w ydaw nictw em  ze z 'ródeł u rzęd o w y ch  p ism a:

T ab lice  do s ta ty s ty k i m o n arch ii au stry ac k ió j."  W  p ierw szym  
zeszycie  zn a jd u je  się  p o d  r. 1856 n astę p u ją ce  w yszczegó ln ien ie  
m iejsc  w  G a licy i zach o d n ić j i  W . k s . IC rakow skiem , k tó re  lic zą  
p rzeszło  2 ,0 0 0  dusz. P o d a ją c  te n  w ykaz  do łożyć  m usim y, że 
o s ta tn ie  sp isy  lu d n o śc i d o k o n a n e  w  je s ien i 1857 r. w p ły n ą  z a ­
pew ne n a  zm ianę  liczb  tu  p o d an y ch 1, o p a rty c h  n a  daw niejszych  
p isach  ludności. G ło sk i um ieszczone  p rz y  n azw ach  m iejsc, zn a ­

czą obw ody: W ad o w ic k i, B o ch e ń sk i, S a n d e c k i , T a rn o w sk i, J a ­
sielsk i, R zeszow ski.

M iasta  :
K r a k ó w .............................. 50,269 S tary Sącz Sr......................... 3,251
T a r n ó w ..............................  7 ,423  N ow y  T a rg  S  . . .  . 3 ,246
R ze szó w .............................  6 ,475  W a d o w ic e ..............................3 ,245

W ie liczk a  B ......................... 6 ,182  Ł a ń c u t  R ..............................2 ,453

N ow y  S ącz  S  . . .  ■ 6 ,161  O św ięcim  W .........................2 ,453
B o c h n ia .............................. 5 ,829  B iecz  J ....................................2 ,354

B ia ła  14'.........................5 ,187  P iw n ic z n a  S ..........................2 ,275
L eża jsk  R .................... 4 ,003  J a s ł o ......................................... 2 ,116
G orlice  J .....................3 ,“ 5 7 P rze w o rsk  R  . . .  . 2 ,090
K ęty  W ,   .....................  3 ,699 D o b czy ce  B .........................2 ,029
Ż yw iec W ....................... 3 ,554

Miasleceka:
W iśn icz  B ...................  3 ,8 0 9  N iepo łom ice  B .  . . . 3 ,1 0 4
S o k o łó w  R ..................  3 ,442 M ielec  T ............................... 2 ,509
B łażo w a  J ...............3 ,273  U lan ó w  R .............................. 2 ,456

Wsi e:
K o rczy n a  J ................4,751 O sobn ica  J .......................... 2 ,355
B ożęcin  B  . . . . .  . 4 ,225  B ra tk o w ice  R  . . .  . 2 ,331
Z aw oja  W ..................  4 ,047  Z ab ierzów  B ..........................2 ,317
Ż o ły n ia  R ...................  3 ,6 9 4  B u low ice  W .......................... 2 ,2 8 3
K a m ień  R ...................  3 ,5 2 9  K o z y  W ..................................2 ,278
L ip n ik  ł P ...................  3 ,327  O d rzy k o ń  J .......................... 2 ,2 7 4
J o d ło w a  J ..................  3 ,326  S zy d z in a  W ...........................2 ,2 4 4
G rę b ó w  R ...................3 ,3 1 9  N isko  R ................................... 2 ,2 4 0
O ch o tn ica  S ..............  3 ,032 R y g lico  T ............................... .. 230
W o la  R a n :żow ska  R ■ . 3 ,0 8 0  G ro d z isk o  R .................... 2 229
U jso ły  W ...................  3 ,005 K ró ló w k a  B . . . .  . < /] 6 o
R ad g o szcz  T .............  2 ,736  Z u b su ch e  S ...........................2 , 'l 59
S tru s in a  T ..........................  2 ,683 N ien ad ó w k a  R . 2 ,153
S try szaw a  VK.............  2 ,654  Z a k o p an e  S ...........................2,142
W o la  B a to rsk a  B . . . 2 ,612 L u d c z a  J ............................... 2 , 1S0
K am eszn ica  1P  . . . . 2,572 K rz ą d k a  R ............................ 2,075
E c™  1K ............................. ....  . M aków  I P  . . . . '  . 2 ,’oS3
S u ch a  I P ...................  2 ,539  S zczu ro w a  1 P ........................2,045
G rab ó w k a  T ............. 2 ,46 0 W ilc za  W o la  R.  . 2,042
M oszczen ica  J . . .  . 2 ,456  Ż ukow ice  T  . . 2 039
W o la  Z a rczy ck a  R  . . 2 ,401 C h o czn ia  1 P ..........................2 017

W iep rz  A ndry ch o w sk i M '2 ,393  C zan iec  V P .............................. 2,017
M arkow a R   2 ,3 7 5  H yżne  R ............................. 2,011.

— T em i czasy  sp rzed an o  oficerom  g w ard y i k ró lew sk ićj w  
P ru s a c h  ty s iąc  rew o lw erów  C olba po  8 ta l .  s z tu k a , k tó re  k o ­
sztow ały  n a  m ie jscu  w  A n g lii  po  25 ta l. P o d c z a s  w o jn y  w sch o ­
dniej zab ran o  n a  żąd an ie  rz ą d u  an g ie lsk ieg o  rew o lw ery  te  z a ­
m ów ione do R o sy i i skon fiskow ano  je  n a  zasadzie  p ra w a  n e u ­
tra ln o śc i, ja k ie  P r u s y  zachow yw ały , a  te raz  sp rzed an o  je  po ­
w yższym  sposobem .

—  D . 21 m aja  u m a rł w  m iejsk ićj swojćj posiad łośc i p o d  P a ­
ryżem  K a ro l L u d w ik  H a v as  za łożycie l litografow anój k o resp o n - 
d ency i francusk ićj znanćj po d  im ieniem  jego .

—  W  pow iecie  B ytom skim  w S z lą sk u  gó rnym  u k a z a ła  się  b a n ­
d a  rozbó jn ików , n a  k tó rć j cze le  s ta ć  m a pew ien  ś lu sa rz  z T a r ­
now ie zb ieg ły  z w ięzien ia  z  G lew ic. P rzec iw  tćj b a n d z ie  w y­
s łan o  z W ro c ław ia  50 żo łn ie rzy  z b a ta lio n u  strzelców .

— W  W ie d n iu  śc iąg a  liczn y ch  w idzów  w ystaw a m eb li sk ła ­
d anych . P e w ie n  o fice r zm uszony częs to  się  p rzenosić  z m iejsca  
n a  m iejsce, k a za ł sob ie  w ed łu g  w ła sn e g o  p o m ysłu  z ro b ić  sp rzę ­
ty  sk ład an e , k tó re  n astęp n ie  w ydoskonaliw szy , o trz y m a ł n a  ten 
w y n a lazek  p a te n t sw obody . C ała  ta jem n ica  tych  sp rzę tó w  za­
leży  n a  tem , że k le j i k o łk i w  zw y cza jn y ch  m eblach , zastąp ione  
s ą  ś rubam i, zaw iasam i, klinam i, z a ty czk am i i t. d. M eb le  tak ie  
s ą  oczyw iście d ro ższe  od  n ie sk ład a n y c h , b o  m uszą b y ć  bardzo  
d o k ład n ie  w yrob ione  i  z drzew a n a jlep sz eg o . W  je d n ć j szafie 
średn iej w ielkości, k tó ra  s ię  po ro z e b ra n iu  sk łada  n a  n ice  i tym  
sposobem  tw orzy  sk rzyn ię , m ieszczą s ię  zup ełn e  sp rz ę ty  ca łeg o  
je d n e g o  poko ju . D la  u rzęd n ik ó w  i w ojskow ych  zm uszo n y ch  czę ­
s to  p rzew ozić  się z m ie jsca  na  m iejsce, d la  k tó ry ch  przew óz m e­

b li w ielk ie  po c iąg a  z a  so b ą  k oszta , a  sp rzedaż  ich w  jed n e m  a  
zak u p ien ie  in n y ch  w  d ru g iem  m ie jscu  s tra tę  zn aczną  p rzynosi, 
ta k ie  sk ład an e  m eble  m a ją  n ie zap rzec zo n ą  w artość.

—  D z ien n ik i b e rliń sk ie  p iszą , że  w  trz ec i dzień  Z ie lo n y ch  
Ś w ią tek  o soby  p rzech a d za jąc e  się w zd łuż  k a n a łu  m iędzy  m o­
stem  c h arlo tten b u rsk im  a  ogrodem  zoo log icznym , u jrz a ły  ła b ę ­
dzia, k tó ry  zdaw ał się  b y ć  osłab iony  i chcia ł się d o s tać  n a  
b rzeg . Z an im  je d n a k  o d p ły n ą ł do b rz e g u , pu śc ił się za  n im  
w p o g o ń  in n y  s iln ie jszy  ła b ę d ź , p o e liw y c ił z b ie g a ,w c ią g n ą ł  
go  n a  ś ro d e k  k an a łu , o p a rł s ię  o n iego  n o g ą  i  p rzy trzy m aw szy  
go za g łow ę  z a n u rzy ł j ą  i ta k  d łu g o  m u  j ą  po d  w odą trzy m a ł 
dopóki s łab sz y  łab ęd ź  żyć n ie  p rz e s ta ł. P o n ie w aż  n ieb y ło  ża­
dnego  czó łn a  p o d  rę k ą , p rz e to  p rze ch o d n ie  rz u c a li kam ien iam i 
aby  odpędzić  zajad liw ego  m o rd ercę , a le  n a  p różno: n ie  puścił 
on  swojej o fia ry , p ó k i je j  życia n iep o zb aw ił.

—  B aro n  R o tsc h ild  w y g ra ł g łó w n y  lo s  lo te ry i pożyczkow ej 
h r .  S t. G enois n a  7 0 ,000  z łr. i  je d e n  z  m n ie jszy ch  lo sów  na

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  2go czerwca. Dzisiejszy Monitor ogła­
sza pismo księcia czarnogórskiego Daniela do kon­
sula francuskiego, w którym objaśnia mu ostatnie 
wypadki i walkę Czarnogórców z Turkami. Obja­
śnienia te dowodzą: iż Hussein-pasza (dowódzca 
wojsk wyprawowych tureckich) chciał skorzystać 
z przejazdu sekretarza księcia Daniela p. Delarue, 
aby się cofnąć z niebezpiecznego stanowiska jakie 
zajmował, a to mimo ostrzeżeń czynionych przez 
p. Delarue. Pismo to kończy się wykazaniem, iż 
Czarnogórcy ograniczyli się tylko na obronie swe­
go kraju, a mimo zwycięstwa odniesionego nad 
Turkami, nie przekroczyli swoich granic. Chociaż 
bowiem po klęsce tureckiej mogli bez wystrzału zająć 
połowę Hercegowiny, jednak książę Daniel zasto­
sował się do życzeń Cesarza Napoleona, w którym 
nadzieję pokłada.

(List ten księcia Daniela zs przeczą mylnej po­
głosce, rozgłoszonćj w niektórych dziennikach, iż 
Czarnogórcy uderzając 13go t. m. na Turków, zła­
mali zawieszenie broni, a zarazem wskazuje skąd 
powstała ta pogłoska, której nie dawaliśmy bynaj- 
mnićj wiary i wskazywaliśmy zaraz jój prawdopo­
dobne a mylne źródło. Patrz Czas z dnia 20 i 23 
maja. P . R. Cz.)

L o n d y n  2 czerwca. Nadzisiejszem nocnem po­
siedzeniu I z b y  niiszćj p o d s e k r e t a r z  s t a n u  F itzge­
r a l d  o ś w i a d c z y ł ,  ż e  a d m i r a ł  d o w o d z ą c y  na w o d a c h  
mexikanskich ma r o z k a z  unikać wszelkich zajść 
z okrętami amerykańskiemi (tyczy się to statków 
podejrzanych o handel niewolnikami. Pisaliśmy już 
o skargach w kongresie amerykańskim na naduży­
cia okrętów angielskich, o protestacyi z tego po­
wodu gabinetu washingtońskiego i wysłaniu okrę­
tu wojennego na zatokę mexikańską P . R. Cz.). 
Mocya Roebucka zapowiedziana dnia poprzednie­
go (ażeby Anglia nie tamowała przekopania Sue- 
zu) przyszła pod obrady. Popierali mocyę Gibson, 
Gladstone i Russell; przeciw nićj mówili Palmer­
ston i D ’Israeli. Ten ostatni zapewniał, że Francya 
nigdy stanowczo nie popierała sprawy przekopu, 
gdy tymczasem Turcya i Austrya były mu przeci­
wne. Mocya upadła 290 głosami przeciw 62.

T u r y n  czerwca. Anglik H odge wywieziony zo­
stał 26 z. m. na parowcu angielskim „Teneriffa“ 
z Genui do Anglii.

Zaprzeczono dziennikowi Indep. belge, jakoby 
między Fuadem paszą a reprezentantem Francyi 
na konferencyach miał powstać spór w sprawie 
chrześcian tureckich. Dzisiaj Indep. belge utrzy­
muje dalćj, że przyczyną zwłoki między 2gićm  a 
3eiem posiedzeniem konferencyi była pogróżka 
Fuada paszy, iżstósow nie do danych sobie w otam -  
bule poleceń, usunie się zupełnie od narad i nie 
weźmie w nich więcćj udziału, jeżeliby chciano 
przenieść spór na grunt, na którym Porta chce 
zostać wolną od wszelkiego obcego w pływ u, a 
gruntem tym jest niepodległość rządu tureckiego 
w stosunkach z chrześcianami poddanymi swymi. 
Tym sposobem nietylko kwestya Hercegowiny, B o-  
śnii i Czarnogóry, ale kwestye organizacyi Księstw  
Naddunajskich i zastosowania hattihumajonu zu­
pełnie z innego przedstawiają się punktu.

D o  Gaz. Krzyżowej donoszą z Paryża, że Cesarz 
przyjmował deputacyę zakładów dobroczynnych 
paryssich, która mu przedstawiła szkodliwe na­
stępstwa sprzedaży majątku nieruchomego tych za­
kładów. Odpowiedź cesarza miała być dana w tym 
duchu, że rozporządzenie wydane w tym celu przez 
ministra spraw wewnętrznych, nie zostanie wcale
wykonanem.

W  Paryżu obiegała pogłoska , ż 3 rządy francu­
ski i angielski poczyniły w Sztokolmie kroki w 0 - 
bronie kobiet skazanych na wygnanie za przyjęcie 
wiary katolickiej.

Lord Derby bronił w izbie wyższćj m owy D is- 
raelego przed wyborcami w Slongh, i rzekł, że 
ustęp tyczący się zerwania pokoju z Francyą nie- 
odnosi się do ówczesnych stosunków obu rządów,

lecz tylko do wzburzenia umysłów jakie panowa­
ło  między obu narodami.

U  podnóża Czarnogóry trwa ciągle chwilowe 
zawieszenie broni: Czarnogórcy nie czynią żadnych 
napadów i nie przekroczyli swych granic dla za­
brania dalszych powiatów sąsiednich, które po klę­
sce Turków zostały bezbronne; Turcy nie pona­
wiają napadu na Czarnogórę, już to z powodu 
braku sił dostatecznych, już to z powodu rozkazu 
danego im przez Portę a który to rozkaz wymo­
gły na sułtanie, jak wiemy, obce mocarstwa. Czte- 
rotysięcziiy oddział żołnierzy tureckich przysłany 
świeżo z Carogrodu, a który 21go maja wylądo­
wał w porcie Gravosa, przeszedł przez pas D al- 
macyi do H ercegowiny, lecz dla obu wymienio­
nych powodów, nie może rozpoczynać działań za­
czepnych. Mniemamy nawet, iż wojskom tym po­
zwolono wysiąść na brzeg w skutku oświadczenia 
Porty, że  je  posyła jedynie do Hereegowiny dla 
bronienia tćj prowincyi przed napadem czarnogór­
skim a nie dla użycia ich do nowego ataku prze­
ciw Czarnogórze. Zapewne w skutku tego oświad­
czenia oddaliły się okręty francuskie dnia 29 maja 
z portu Gravosa, lecz nie opuściły one bynajmniej 
Adryatyku; ostatnie bowiem wiadomości z D al- 
macyi donoszą, że te okręty francuskie zawinęły 
do portu Budua, położonego nieco na południe 
za Kotarem (Cattaro) i że dowodzący niemi admi­
rał Jurien de la Gravióre, wraz z kilkoma ofice­
rami osady wysiadł na brzeg zamierzając udać się 
do Cetynii a tam osobiście rozmówić się z księciem  
Danielem i przedstawić mu rady rządu francuskie­
go, ażeby Czarnogórcy szanowali zawieszenie bro­
ni wymożone na Porcie przez obce mocarstwa. 
Zapewne ma także polecenie od swego rządu zba­
dać stan rzeczy na miejscu i strzedz aby Turcy nie 
rozpoczęli nowego ataku.

Lecz gdy u podnóża Czarnogóry walka jest 
w zawieszeniu, wiadomości z Bośnii z końca maja, 
ogłoszone w Gazecie Zagrzebskiej m ówią, iż w kra­
ju tym wzburzenie jest coraz silniejsze i w czyn 
przechodzi, a w d. 24  maja było krwawe starcie 
między Chrześcianami bośniackiemi a Turkami a 
mianowicie tureckiemi mieszkańcami kilku wio­
sek. Kłótnię tę i bójkę prowadzoną dzień cały, 
wywołali Turcy, a walka odbyła się w pobliżu gra­
nicy austryackiej, to jest w pobliżu kordonu trzy­
manego przez I  i II  pułki banackie, i dla tego kom­
panie graniczne austryackie stanęły w tóm miejscu 
pod bronią, lecz następnie rozpuszczone zostały.

Świeża poczta wschodnio-indyjska z wiadomo­
ściami sięgającemi z Bombaju z 9 maja, z teatru 
zaś wojennego do początku maja, nadeszła do 
brzegów morza Śródziemnego, a treść ich prze­
słaną została 31 maja telegrafem do Londynu. 
Z treści tej ogłoszonćj w dziennikach angielskich, 
widzimy, iż położenie rzeczy pogorszać się zdaje 
dla Anglików z każdym dniem, jużto z powodu 
gorącćj pory roku, jużto z powodu wojny party­
zanckiej jakićj chwycili się powstańcy indyjscy. 
Nietylko że powstańcy władają bezpiecznie w ca­
łym Rohilkundzie, w części O ady, w części Doa- 
bu, w H a n d e l l c a n d z i e  i w części Indyj środkowych, 
a  d r o b n e  ich oddziały snują się wśród stanowisk 
angielskich w górnym Bengalu i podchodzą aż po 
Patnę na wschód, a ku Delhom  na zachód, —  
lecz nadto powstańcy odnieśli teraz w otwartym 
boju parę zwycięstw w prawdzie drobnych nad 
Anglikami. Kurer-Sing, stary dowódzca górali 
z Bandelkandu, wypadający coraz śmielej na ró­
wniny nadgangesowe, mimo mniemanych nad nim 
zwycięstw angielskich, przeszedł Ganges i zajął 
22 kwietnia miasto Jugtpore (niedaleko Patny) a 
nazajutrz pobił oddział angielski dowodzony przez 
kapitana Legrand, położywszy na placu 133 żo ł­
nierzy i 3 oficerów, między nimi kapitana do­
wódcę, i zabrawszy dwa działa. W  innej stronic 
teatru wojennego, w Królestwie oudzkiein, atak 
jenerała W alpole na powstańców zamkniętych w 
twierdzy Iiuka, został w d. 15 kwietnia odparty 
ze stratą  ̂ po stronie angielskićj 4 oficerów i 
160 ludzi. P od  samym nawet Cawnporem od­
dział powstańców odniósł 2 maja jakieś zwy­
cięstwo, bliżćj nieoznaczone, nad oddziałem an­
gielskim. Wprawdzie w środkowych Indyach je ­
nerał W hitelok zwyciężył 19 kwietnia powstań­
ców- pod Butaon, którzy stracili 500 ludzi i dwa 
dzieła, lecz znów wstrzymany został przez 12,000 
oddział powstańcy dowodzony przez księżnę (rani) 
z Ihanzi, przeciw któremu to korpusowi właśnie 
zamierzał wyruszyć. Najniepomyślniejszą dla An­
glików^ zdaje nam się wiadomość o wybuchu ja­
kichś niespokojności w północnym Pendżabie, gdzie 
dotąd spokojnie zachowywali się bitni Sikówie.

Parowiec przybyły do A nglii 2 bm. przywiózł 
wiadomości z Nowego Jorku z 22 maja. W edług  
nich poseł stanów zjednoczonych w Londynie miał 
otrzymać nakaz żądania zadosyć uczynienia z po­
wodu rewizyi okrętów amerykańskich, tudzież za­
niechania jćj nadal. Prezydent żądał od kongre­
su 15 mil. doi. pożyczki na lat 10. Naczelnik Mor­
monów Brigham Y oung złożył urząd swój i cała 
ta gmina obowiązała się przyjąć gubernatora na­
danego sobie przez prezydenta Stanów Zjedno­
czonych.

W  Nowym  Jorku otrzymano wiadomości z U -  
tah, iż Mormoni skłaniają się do traktowania 
z komisarzami rządu Stanów Zjednoczonych i za­
prosili tychże komisarzy do osady swojćj nad je ­
ziorem solnem, tudzież, że gotowi są wynieść się 
dalej jeszcze w głąb kraju, to jest w góry tak zwa­
ne białe.

Antoni Hłobmkowafal Redaktor odpowiedzialny.
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Agio ed zło ta...............................................
5°/# Metaliki

złr.
złr.

tądają
436

«'/• 
98 

1 0 6 % 
8  23 
8 12 
4 49 
4 50 

8 1 % 
80% 
83% 

1 0 0 %

płacą
432

5%
97% 

105*/, 
8  16 
8 6 
4 44 
4 45 

81
79%
82%
99%

:
•%  .
Losy ■ r. 1834 . . . . . . . .

_ 1839 . . . .  . . .
,  ,  1854 . . . . . . . .

Potyczka narodowa 5% . . . .
Obligacje indemniz. galic.. . . .
Akcye Bankowe . . . . . . . .

s kredytu ruchomego. . . .
a kolei francusko-austryackich
,  kolei pótnocn ó j ..................

L w ó w  31 maja.
Dnkat holenderski.............................

a a u ł t ry a c k i ..............................
Pćłimperyał ro sy jsk i..................... ...
Bubel rosyjski.................................. ...
Talar p r a s k i .................................. ...
Pięciozłotówka p o l s k a .....................
Listy zastawne galic. bez kupon. . . 
Oblig. indemn. galic. bez kupon. . . 
Potyczka narodowa bez kupon. . .

W a r s z a w a  1 czerwca.
P ó łim peryały ................................................ rubli
Obligi skarbow e............................................   ,

kupon ..........................................
Listy zastawne H I okresu........................... rubli

kupon . . . . .  .....................

W r o c l a w  3 czerwca.
Banknoty austryackie.........................
Polskie bilety bankowe.....................

,  listy za s taw n e ......................
Poznańskie listy zastawne 4%  . . .

3 >/’ •/, . .
Oblig. kolei k rak .-szląsk ..................

104% 
76% 

10 11 
122

1 %
82%
72%

315
129% 
109% 
83% 
79*%, 

968 
221 % 
259 % 

1632%

1 34
1 11 

80 —
79 54 
83 30

90 65 

14 811

97%
90%
89% ,

87%
79%

4 45
4 48 
8  19 
1 36
1 33 
1 10 

79 33 
79 27 
82 42

5 43

—  675 
14 79
-  26$

98%

nie. Pszenica «aś wystawiana dziś na sprsedaś słabo się trzy­
mała i bardzo mało jej sprzedane.

J j w ó w  31go maja. Na naszym dzisiejszym targu płacono 
za meo pszenicy (82 fon.) 2 z łr. 23 kr.;— śyta (77 fant.) 
1  złr. 27 kr.; jjezmienia ( 6 8  fan t)  1  złr. 2 i  kr.; — owsa 
(47 fan.) 1 złr. 7 k r ;  hreozki 1 złr. 33 kr.; grochu 1 złr. 
—kr.; ziemniaków 52ikr.;— cetnar siana 1 złr. 5 k., słomy 
pesznistój — kr., okołotów 39 kr.; — sąg drzewa bukowego 
9 złr. 52 kr.; dębowego 8  złr. 30 kr.; sosnowego 7 złr. 
5 5  kr.— mas krup pszennych — k., jęczmiennych —•> jagla­
nych — k., hreozanych —.; mąki pszeanój —kr., śytnój 8 k.; 
piwa zwykłego —kr., lepszego — k.; wódki przcdniój —kr., 
2 0 -stopnfowój bez podatku — k.; — fant masła k r.; — 
smalcu wieprzowego — kr.,— łoju — k ; mięsa wołowego— 
k. mon. kon. (**• L.)

a) ziemskie
b) m ie js k ie ..............................

Rachunek róśnych osób: drobne
należytośoi i niedobory • • •

Zapasy ..........................................
Prowizyc zaległe u stron rozm.

S t a n  b i e r n y :
Wkładki na książeczki:

byłozkońoemz.mies. z łr. k. d.
3,238,878 28 1

wb. m.włośyło
797 stron 94,912 46 3
w b. m. wypłacono
586 stronom 103,665 59 -

Przewytka z w ró c e ń ................
Zakłady publiczne na raehunkach

ciągłych winne  .....................
O g ó ł y .  . 

Odjąwszy sumę mn. od większój

Priyjechali od 2 do 4 czerwca.
HOTEL POLLRRA. Kamelski H. kupiec, Niedzielski Antoni 

urzędnik z Warszawy. Baronowa Buol, Hoffman Józef Ed­
ward a Ołomuńca. Baron Konopka Ignaoy w łaś. dóbr z Na- 
goszyna. Wilczyński Karol a Brzeska. R u n d  Henryk fabry­
kant z Białej. Dittmareh Katareyna a Pragi. Skoda Amalia 
ze Stojewic. Koja Maryn z Wieliczki. Cieszkowski Aleksy 
maszynista z Dębicy. Jawornicki Roman obyw. z Polaki. L i- 
sowiecki W acław obyw. •  Jasła . Peszyński Tadeusz obyw. 
z Kobylan. Peszyński Jerzy obyw. z Roty!. Schubert Karol 
kupiec z Lipska. Strander Olaflra pułkownikowa z oórkf 
z Drezna. Koźmian Stanisław wł. dóbr a Poznania. Nebeski 
Ludwik obyw z Kamieńca.

W yjechali: Stein Teodor kupiee do Wrocławia. Dittmareh 
Katarzyna do Kolbuzzowy. Schubert Karol kupieo do Dębicy. 
Strander Glafira pułkownikowa na Litwę. Kiejnowski Ksa­
wery ksiądz do Pragi. Gramatyka Franciszek naczelnik po­
wiatu do Jaworzna. Górski Maciój wł. dóbr a śoną do Ko­
szyc. W olf Adelf kupieo do Weisakirehen. Klementyna Trze­
ciak obyw. do Maryenbadu. Borsohill Franciszek do Krosna.

HOTEL DREZDEŃSKI. Filip Pinkas kupiec z Wiednia. J a -  
kób Karol Sahrland z Berna. Ignaoy Nowosielski w łaś. dóbr 
z Czyżowa.

HOTEL SASKI. Zdzisław Hajzel obyw., Franciszek Ru­
dzki obyw., Feliks Chwalibóg wł. dóbr a Polaki. Juliusz Gu­
mowski obyw. z Warszawy. Ludwik Rogawski właśo. dóbr 
z Galicyi. Andrzój Juoha księgarz ze Skoozowa. Józefa Krip- 
pel obyw. z córką z Wiednia. Zygmunt Porozyński wł. dóbr 
z Rosyi. Karol baron Karsohnitz obyw. zNagnajowa. Henryk 
Stern obyw. z Pesztu. Feliks Olkiszewaki urzędnik z W ę­
gier.

Wyjechali: Jan baron Eder porucznik, Józefa Krlppel ob. 
z córką do Lwowa. Jan Lgooki wł. dóbr, Józef Majzel oby., 
Franciszek hr. Lubieński w ła. dóbr, Józef Nitkowski obyw., 
Seweryn Mieszkowski obyw., Zdzizław Majzel obyw., Kazi­
mierz hr. Lubieński wł. dóbr, Antonina Rylska w ł. dóbr do Pol- 
sk% Karol baron Karsohnitz obyw. do Nagnajow*. Ksawery 
Janiszewski, Stanisław Szymański obyw. Rozyna Rudolfsberg 
obyw. z córką do Tarnowa. Józef Mars w ł. dóbr, Stanisław 
Mars wł. dóbr do Limanowy.

HOTEL POLSKI. Dzwonkoweki Edward w ł. dóbr, Kamo- 
cka Józefa włańo. dóbr z Polski. Fagi Edward urzędnik ze 
Lwowa. _ Lowel Henryk kupiec, Auguetynowioz W ładysław  
a Galicyi- Krebs Wilhelm budowniczy z Bochni. Matuszyński 
Paw eł Aloizy z Strumienia. Wagner Weronika modniarka ze 
Lwowa. Voigt Jan inżynier a Dębicy.

W ajtehali: Cywiński Szymon w ł. dóbr, Kuczkowski Ale­
k sa n d e r w ła. dóbr <«® ™ »bi. Horn Karol w ł. dóbr do Sko- 
wierzy. G ag a tn ick a  Elżbieta wł. dóbr z córkami de Galicyi. 
Augustynowicz Władyzł®**! Wagner Weronika modniarka do 
Wiednia. ________

Przewyśka surowa stanu ozyn- 
nogo stanowiąca fnnduszdoroz 
liozenia się w końcu roku ze 
stronami z naleśnyeh im pro-
w izy i.........................

Lwów dnia 31 maja 1858.

40,388

95,000

167,300
195,690

324.848

37

PRZEGLĄD MIESIĘCZNY 
stanu galicyjskiej Kassy Oszczędności 

z dniem 31 maia 1858.
S t a n  czy n n y : z łr. |krjd|j

Gotowizna  .................................
Papiery publiczne

a) nieulcgające kursowi i pła­
tne za okazaniem.................

b) nieulcgajace kurzowi z ter­
minem najdłuższym 6  mie­
sięcy . . . . . . . . . .

c) sprzedajne po kursie . . .
Zastawy: kwoty udzielone na pa­

piery i monety z terminem nąj- 
dłuśszym dni 9 0 .....................

Weksle: których termina nie na­
deszły z terminem najdłuższym 
dni 90 . . . . . . . .

Paśyezki hipoteczne:

złr. ikTTd

25

130,248

1,770.898
753,624

1,905

8,623

993
3,480,798
3.230.255

250,543

58

3.230,255 16

3,230,255 16

Z Dyrekcyi galieyjskiój Kasy Oszczędności.

Treść Obwieszczeń urzędowych
w Nrze 123 Krakauer Zeilung.

Z a w e z w a n i a .  C. k. Sąd krajowy krakowski: wierz. hip. 
dóbr Konary w obw. Wadowickim; termin do 31 lipca.— 
Tenżo sąd: wierz. hip. dóbr Zielono w cbw. Wadowickim; 
termin do 31 lipca.

K o n k u r s u .  Posady: 2 nauczycieli przy nowo otworzyó 
się mającój szkole niższej realnój w Sniatynie (po 6(10 złr.); 
termin do końca czerwoa r. b.

L i c y t a c y e .  VV dnia 21, 22 i 24 czerwca sprzedaż trzeoh 
realneśoi w Lipniku pod Białą 1) realność pod licz. 7 (cena 
wyw. 30,047 złr. 41 kr.), 2 ) pod 1. 168 '(cena wyw> 3)843 
złr. 25*/, k r.), 3 ) pod 1. 250 (cena wyw. 8,708 złr. 54 kr.).

I n  s e  r  a  tmmm
ua gościńcu murowanym w środka prawie między miastem Stry­
jem i Bolechowem położona, z domem mieszkalnym murowa­
nym o dziesięciu pokojach i odpowiedniemi zabudowaniami go- 
spodarskiemi, obejmująca według wykazu ostatniego katastral­
nego obszarów dworskich 623 morgów, jest z wolnój ręki do 
sprzedania. — Dochód z propinacyi i młyna wynosi 850 złr. 
m. k., podatki wynoszą rooznie około 300 złr. ro. k. Na hi­
potece pozostać może wierzytolnośó Instytutów kredytowych 
krajowych około 10,000 złr. m. k, joszcze wynosząca.— Bliż­
sza wiadomość u właściciela we Lwowie przy |ulicy Szero- 
kićj pod L. 614% na 2giem piętrze. (422-5-6)

Panom Franciszkowi Wertheim  
<fc W iese w  Wiedniu c. k. uprzyw . 

fabrykantom.
Debrecsyn 8  m a ja  1858.

Spowodowany jestem donieść panom, iż w miesiąou marcu 
kilka znacznych wypadków w naszćm mieście wydarzyło się, 
gdzie do pomieszkań włamano się, tak też u mnie sklep i 
magazyn wytrychami otworzono.

Złodzieje weszli óo komtoaru i usiłowali takie znajdującą 
się kasę (wielkość N. 4 z pańskiej fabryki) za pomocą dłu- 
tów i innyoh narzędzi otworzyć, co im się bynajmniój nie u- 
dało, gdyż kasa pożądany opór wywierała, przez co mi tam 
znajdującą się wartość zachowała. Niech to służy za za­
szczyt pańskiemu doskonałemu fabrykatowi.

Z uszanowaniem i uniżeniem
(444-2-3) Franciszek Farkas.

Letnie mieszkanie
o mała milę od Krakowa, w stronę zachodnią, będzie do wy­
najęcia' ed Igo czerwoa albo lipca na parę miesięcy lub ew 
lato, z powodu wyjazdu pani domu do kąpiel, kilka po 
z sala we dworze zdrowym, na podmurowaniu zbudowany , 
z meblami, fortepianem, kuchnią wspólną lub oddzieloą ®r»̂  
opałem a nawet usługą.— Nadto tuż przy dworze dla prze 
ohadzki mieszkańców, znajduje się ogród obszerny w gn6°. 
angielskim— nie daleko także staw i sadzawka, gdzie moi 
być urządzona łazienka pływaj ąoa— wreszcie każdego czas 
lub w oznaczonych terminach powóz z końmi do wyja*“n* 
tudzież wszelkie inne dogodnośoi, jakiohby wymagano, by

Wmdomość bliższa w handlu Wgo J. N. W alter przy Głó­
wnym Rynku.  (435

G d y  z powodu niepogody u r o c z y * * ®  

w Strzeleckim ogrodzie na dzień o 
maja zapowiedziana, odbyć ii? 
mógła, takowa przy sprzyjającej P*' 

godzie nastąpi
w sobotę dnia 5go  czerwca.

Dyrekoya podaje to do powszeohnćj wiadomośoi ztóm nad­
mienieniem. że nio będzie szozędzić kosztów i trudów, bf 
wieczór ten publiczności ile możności uprzyjemnić. 3 (2-3)

Crćnic de carnation
najosobliwszy i najprzedniejszy rnż, który także płeć kon­
serwuje, poleca się w flakonikach po 1 złr. m. k.(m-us) j ó z g 'f B a r t l

w dobrach Jego Exoetlenoyi Jaśnie Wielmożnego hrabiego 
Lanekorońskiego jest pięć U f T f J  A ¥  młodyohrasyStyryj- 
skićj (M urzthaler), któro J j U u A i J L  j®4 teraz do użytku 
są zdatne za cenę umiarkowaną na sprzedaż — Bliższa wia­
domość w administracyi tychże dóbr. (439-3)

Wielki skład
OBIĆ POKOJOWYCH

papierowych w najnowszych deseniach jako 
też świeżo nadeszłe znaczne zapasy

herbaty chińskiej,
kaloszy gumowych Reithoffera 

i amerykańskich
poleca po cenach jak najumiarkowańszycb

handel

w K rakowie i w T arnow ie.,
(480-2-16)

i Bukowiny
p a ń stw ie  A u stry a ck iem

Reprezentacja dla Galicyi, Krakowa
sz czy tn ie  zn a n eg o , w  c. k . p a ń stw ie  A u sti

najstarszego, największego, najbogaciej uposażonego i najtroskliwiej uorga-
nizowanego Zakładu zabezpieczającego

p o d  fi r m tp

C. K UPRZ. AZUIIDA ASSICDRATBICE WTRYESCIE

• POCIĄGI OtOBOWE RA kolki I klazhBj.
Odchodzą * Krakowa:

Memt a. 12 m. 15 W poład. — *• 9 * wl- wieczorem. 
wt*ezor»m.

»» połuiulu. rano.

iriMiorom.
rrieotorett.

Z Dębtcy do Krakowa:
aichedn*: I- VI m. 15 przed połud.— g. 2 w nooy. 
yrnychoing' g- 3 n>. 3 7  po p o la ł.— g. 12 m. 25 w nzey.

Wiadomości handlowe i przemysłowe
K r a k ó w  A czerwca. Z powodu święta Bożego Ciała nio 

było wczoraj żadnego R n n % » h e śu  z Królestwa Polskiego 
na rranicy. Tatej«*X twjf iaWiąj aprowadaił pewna lleib j
kupujących żyto, p® • • J ^ J ^ y w i a " .^  l « 4r* «dli# * *  ,b° !  
śem zakupywanem ■ " “V t a  B f r , e 4 ‘ n 0  * d®"®*»
środowego paręset korcy "  " 'T P A  tutejszych.
Cenr  uozoatały niezmienione, I®«« ■ f  trzymały  nleaaohwia-

w  D r u k i r n i  „C*A*u“.

oznajmia niniejszem, że obok zwykłych zabezpieczeń, jako to:

S S ; k © ® © 8 8 _
przeciw wszelkiemu uszkodzeniu

t o w a r ó w  podczas  t r a n s p o r t u ,
tudzież zabezpieczeń

KAPITAŁÓW 1 RENT NA ZYCIE CZŁOWIEKA,
udziela także, jak w zeszłych latach, tak i w tym roku zabezpieczenie

OD GRADOBICIA
na podstawie własnego funduszu, t. j. z  obowiązkiem

eałkowitego wynagrodzenia szkody.
ajeneye po

A Z I E N D A  A S S I C U R A T I U C E  w Tryeście oznaczone.
Podpisanej R eprezen tacyi staraniem  najusiln iejszem  zostanie usprawiedliwić zau fan ie , którem  S zan°' 

w na P ub liczność asek u ru jąca  s ię , dotąd ją  z a sz c z y c ić  raczyła. -„;>>
Lwów w miesiącu maju 1858 . Rcprezentacya dla Galicyi, Krakowa i Bukowiny c. k. uprz. AZIENDA ASSICURATRICE w Tryes«

(307-4-6) Leon  Ostoja Solecki. W ładysław  Leliwa Pilecki.

S P O S T R Z E Ż E N IA  M E T E O R O L O G IC Z N E

wTln. Var.| <**B •'•P-
pr*y

, O* Riaim

*1330"’ 00
10329

wilgotu.
powiatraa
waględna

56
73
84
*7
77
80

k la ru a k  
I natężania wiatru

południowy słaby

wschodni 

Oółn. waflh.

■tan
N I B B A

poohmumo
pogoda

pochmurno
pogoda i  chmurami 

pogoda

SJawlsk*
napawiatrana

■miana olapła 
w ciągi dnia

-d

f  5*4

—J7»l

-f-13* 7

Podpisany otrsymawszy najświeższy tegorocany ąbiór p r j ' 
wdsiwćj ongiolskioj 'Krowianki (vaooina) jako najleps* J , 
srosepionio p°4 wzg|gjem WpłyWU na dalsso ndrowio 
ma honor polecić ją szanownej Publioznośoi. „

W. Anderle Magis. Chirnrgn
420* O j(468-2) przy ulicy Floryańskiój N. ^


